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„„Czasć* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką praa i 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika |. 9. 
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Prenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 

aty) uprasza się nadsyłać franco 
kowie. — Lasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
w nadsyłanych nie zwraca się. 


Przegląd polityczny. 


Kraków 13 września. 


Wiadomość naszą o powołaniu komendanta tu- 
tejszego korpusu na stanowisko ministra wojny 
potwierdza Fremdenblatt w sposób następujący : 
„Jak nam donoszą z Krakowa, w poinformowa- 
nych wojskowych sferach uważają nominacyę tam- 
tejszego komenderującego jenerała i komendanta 
pierwszego korpusu, jenerała kawaleryi Edmunda 
Krieghammera, wspólnym ministrem wojny za nie- 
wątpliwą. Jest przypuszezenie, że nominacya na- 
stąpi albo jeszcze podczas manewrów, albo na- 
tychmiast po ich ukończeniu. Jenerał Kriegham- 
mer jest tajnym radcą, kawalerem orderu żelaznej 
korony 1 klasy, właścicielem pułka piechoty Nr 
100 i od dnia 27 pażdziernika 1891 r. jenerałem 
kawaleryi, w której to randze umieszczony jest 
bezpośrednio przed ministrem hr. Kalnokym. Ma 
lat 61 (urodził się na Morawach 4 czerwca 1832), 
jest synem rotmistrza i całą karyerę wojskową 
przebył w kawaleryi. Jako rotmistrz odznaczył 
się szczególniej pod Solferino; w r. 1869 był jako 
major, adjutantem przybocznym na dworze cesar- 
skim, komenderował następnię 10 pułkiem drago- 
nów, w 1878 r. został jenerał- majorem, w 1884 
feldmarszałkiem porucznikiem. W armii uchodzi 
przyszły minister wojny za jednego z najwybi 
tniejszych i najenergiczniejszych jenerałów.*" 

W odniesieniu do pewnych komentarzy, jakie 
przywiązywano do jarosławskich słów Cesarza, 
zamieszcza Fremdenblatt następne wyjaśnienie: 
„Dziwnie wyśrubowane zapatrywania na okolicz- 
ności pobytu Cesarza w Galicyi spotykamy w ru- 
skich i młodoczeskich dziennikach. Wyprowadzają 
one wniosek, że z naciskiem wypowiedziane upo: 
mnienia Monarchy o strzeżenie i pielęgnowanie 
wewnętrznego pokoju, który jest tak wielką pod- 
stawą siły państwa, muszą stać w związku z przy: 
puszczeniem, że siła ta w najbliższej przyszłości 
wystawiona zostanie na próbę. W niepojęty spo- 
sób pewien ruski dziennik powołuje się w tych 
swoich zapatrywaniach na Fremdenblatt, utrzymu- 
jąc, że w jego szpaltach znalazł słowa, które na 
tę ewentualność wskazują. Nie możemy sobie wy- 
tłumaczyć, jakim sposobem dziennik ów doszedł 
do tego gruntownego nieporozumienia, do którego 
najmniejszych podstaw ni dzie nie było. Wewnę- 
trzny pokój jest czemś tak samem przez się po- 
żądanem, a zakończenie paraliżujących życie pu- 
bliczne od dziesiątków lat sporów narodowościo- 
wych musi Monarsze tak na sercu leżeć, że do- 
prawdy nie trzeba wcale daleko sięgających wy- 
jaśnień dla ojcowskich słów Cesarza, wypowie- 
dzianych w tej myśli. Chyba przyzwyczajenie Się 
do swarów mogło komuś zamącić prosty 1 najbli- 
żej nasuwający się komentarz.“ e 

W Zwickau w północnych Czechach odbyło się 
walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Deutsche 
Presse,“ w którem uczestniczyli także deputowani: 
Bareutber, Prade, Strache. i Fournier. Przebieg 
zgromadzenia był zajmujący, Z powodu starcia 
pomiędzy zwolennikami liberalnej lewicy a nie- 
mieckimi narodowcami. W imieniu tych ostatnich 
przemawiał Prade, który ekonomiczny, narodowy 
i społeczny upadek Austryi przypisywał liberalnej 
lewicy. Oświadczył on między innemi, że naro- 
dowcy stanowczo się zastrzegają przeciwko wszel- 
kim programom „spokoju, umiarkowania 1 rozwa- 


mer E ich. przywódca wybornie. się - 
zumiewa 


reformy Niemcy 
ledwie 125-ciu reprezentantów w parlamencie, 
W obronie lewicy wystąpił również poseł Strache, 
który zarzucał narodowcom, że kokietują z rzą- 
dem i ministrami, pocieszał się jednak tem, że po 
lityka ich niema powodzenia. Zgromadzenie skoń- 
czyło się bez głosowania, ale przebieg jego wy: 
kązał, że stosunki pomiędzy liberalną lewicą 
a narodowcami niemieckimi są bardziej naprężone, 
niż kiedykolwiek. 

Dzienniki francuskie podnoszą z wielkim naci- 
skiem fakt, że odwiedziny floty rosyjskiej w Tu- 
lonie nastąpią prawie bezpośrednio po podróży 
cesarza Wilhelma do Lotaryngii i są jakby odpo- 
wiedzią na tę podróż. Ciekawa jest w tej mierze 
opinia dziennika Petersburger Ztg, który wycho- 
dzi pod czujnem okiem petersburskiej cenzury i 
jest organem pewnych sfer, które nie straciły je- 
szcze w Rosyi wszelkiego wpływu. „Nie nowe 
jest zjawisko — pisze wzmiankowany dziennik — 
że umysły Francuzów uspakajały się w poczuciu 
bezpieczeństwa, jakie im zapewniała opieka Rosyi. 
Przecież w Paryżu dobrze wiedzą, że pożądane 
rosyjskie przymierze, nie może służyć do popie- 
rania awanturniczej polityki pani Adam i że po- 
ważna dyplomacya zażąda innych faktów na udowo- 
dnienie wojennych zamiarów środkowo-europejskich 
mocarstw, niżeli podróż cesarza do Lotaryngii i byt- 
ność tamże włoskiego następcy tronu. Jeżeli Fran- 
cyi się podoba negować traktat frankfureki, to 
muszą tam przyzwyczaić się do tego, że niema 
rządu w Europie, któryby postanowienia tego 
traktatu uważał za nieważne.* Zarówno pogardli- 
wy ton tych uwag, jak i powołanie się na traktat 
frankfurcki, niemile. dotknęły w Paryżu. Ale we 
Francyi odezwał się po raz może pierwszy w pra- 
sie głos, ostrzegający przed polityką odwetu i 
przyznający otwarcie, że europejskiemu pokojowi 
zagraża tylko Francya. Głos ten wyszedł wpraw- 
dzie od socyalistów, ale mimo to jest bardzo cha- 
rakterystyczny. Czytamy mianowicie w dzienniku 
le Parti ouvrier : „Uroczystości lotaryńskie stwier- 
dzają niezawodnie pokojowy charakter potrójnego 
przymierza. Dzienniki franeuskie spekulujące na 
patryotyzmie i chcące dopatrzeć się prowokacji 
w wspólnej akcyi Niemiec i Włoch, nadużywają 
cierpliwości swych czytelników. Mocarstwa sprzy- 
mierzone wojny nie chcą, bo wojna nie leży w ich 
interesie. Dla całej Europy, z wyjątkiem Rosyi, 
która ma swoje specyalne zatargi z Niemcami, 
francuska idea odwetu jest jedyną przeszkodą 
pokoju. My to doprowadziliśmy rzeczy do ostate- 
czności, odtrącając kilkakrotnie dłoń niemiecką ku 


się na nauce i że tylko wtedy naród może asl 
trzymać kroku innym narodom, jeżeli z nauką po- 
stępuje. i 

Ta myśl, jak Tobie, ezcigodny Jubilacie, wia- 
domo, zapadła potem w nieumiejętność i niedo- 
strzeżenie spuszczoną została z oka. Nieszczęścia, 
które spadły potem na naród, pouczyły dostate- 
cznie, że naród, choćby najświętsze ideały w sercu 
nosił, choćby najszlachetniejsze miał pragnienia, 
bez podstawy dobrobytu w gonitwie dzisiejszej 
narodów zginąć musi. Tę myśl zrozumiało wielu 
u nas, a i wszechnica Jagiellońska postarała się 
o nową katedrę, o nowe i doskonałe siły. 

Na tej drodze Ty jednak, cezcigodny Jubilacie, 
pierwszy pług wprowadziłeś, Tyś pierwszy roz- 
orywał bruzdy głębokie i wskazałeś tę drogę, na 
którą dziś powoli z mozołem wstępujemy. Dlatego 
wszechnica Jagiellońska kilka razy ofiarowywała 
Ci katedrę, a dziś, stojąc tu z próżnemi rękoma, 
dać Ci nie nie może, Najwyższy bowiem zaszczyt, 
jaki daje, dała Ci już przy innej sposobności. 
Tak z nią jest, jak i z Ojczyzną. Ona nie nie 
daje, tylko ofiar żąda od najlepszych swych sy 
nów, a to jedno świadczy, że ofiary były skute- 
czne: ten obywatelski wieniec sere żywych, który 
Cię dzisiaj otacza. 

A przecież dlatego nie z upokorzeniem, lecz 
z dumą w tem zgromadzeniu staję. Bo jak Oj- 
czyzna, tak i wszechnica nasza nic nie daje, tylko 
żąda ustawicznie ofiar i pracy, żeby na szlakach 
ducha nasz naród nie pozostał w tyle za drugie- 


JUBILEUSZ 
Augusta Cieszkowskiego. 


zi 


Wielka sala Bazarowa w Poznaniu zapełniła się 
w niedzielę tak miejscową publicznością , jak i li- 
cznym a świetnych orszakiem delegatów, przyby- 
łych ze wszystkich dzielnie Ojczyzny naszej, aby 
złożyć hołd półwiekowej pracy hr. Augusta Ciesz- 
kowskiego, znakomitego naszego myśliciela i eko- 
nomisty, oraz prezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
W uroczystości wziął także udział liczny zastęp 
pań. Sala była pięknie udekorowana w wieńce i 
herby głównych stolie polskich. Na estradzie, pię: 
knie udekorowanej , ustawiono portret Jubilata, pẹ- 
dzla artysty-malarza Krajewskiego. 

Punktualnie z uderzeniem godziny 12 wszedł 
na salę sędziwy Jubilat, a za nim X. arcybiskup 
Stablewski w towarzystwie X. biskupa LiXow- 
skiego. Uroczystość zagaił wiceprezes Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego Dr Bolesław W i- 
cherkiewicz dłuższem przemówieniem, w któ- 
rem wypowiedział wyrazy czci najgłębszej i szcze- 
rego przywiązania „Mistrzowi Słowa i Myśli.* a 
Wśród żywych oklasków odsłonięto portret Jubi- 
lata i wzniesiono trzykrotny okrzyk na jego cześć. 

Z delegatów przemówił pierwszy prezes Aka- 
demii Umiejętności hr. Stanisław Tarnowski, 


odczytując podany już wczoraj przez nas adres|mi. Ale jedno Ci przynoszę i przypomnieć muszę, 
Akademii. Nastepnie zabrał głos prorektor Uni-|to, co sam Bóg powiedział: Ego sum merus tua 


magna nimis. On jeden, gdy Ojczyzna uboga, On 
jeden płaci tak obficie, jak ludzie zapłacić nie 
mogą. Dlatego ja, Z próżnemi stojąc rękoma, wo- 
łam: za trudy żywota, za pracę ciężką, za nie- 
skalany, szlachetny, planów pełen żywot, którym 
drogę wskazałeś polskiej młodzieży, niech Ci Bóg 
zaplaci!“ (Długotrwałe oklaski). © 

W imieniu rodaków z Królestwa przemówił 
krótko Dr Suligowski z Warszawy, poczem 
Dr Steczkowski odczytał adres Zakładu naro- 
dowego im. Ossolińskich, zaznaczający, iż jubilat 
zdobył sobie nietylko zaszczytną kartę w dziejach 
nauki, ale i po za filozofią, w umiejętnościach spo- 
łecznych i politycznych, w kwestyach bezpośre- 
dnio obchodzących nasz naród, złożył dowody u- 


wersytetu Jagiellońskiego X. prałat Chotkow ski 
i rzekł: $ 
„Czcigodny Jubilacie ! Historya nasza jednemu 
tylko królowi przyznała bezsprzecznie zasłużony 
tytuł i przydomek Wielkiego. Bo król ten zrozu- 
miał, że podstawą potęgi narodów jest dobrobyt, 
zdobyty pracą. On daleko sięgającym wzrokiem 
sieć kanałów roztoczył po naszej ziemi, Bug z Wi- 
głą połączył, całej Polsce otworzył drogę do Bał- 
tyku, z Hanzą ją związkiem zespolił, z Węgrami 
przez Lewantę ntorował nowe szlaki ku Czarnemu 
morzu. Temu to królowi zawdzięcza byt i istnie- 
nie instytucya najstarsza, którą mam honor pod 
nieobecność rektora dzisiejszego jako prorektor 
reprezentować. Ten król chciał, aby wszechnica 
jagiellońska była perłą w koronie królów polskich, 
źródłem cnót i nieprzebranym skarbem wiedzy. 


Zrozumiał to dobrze, że dobrobyt narodów opiera| „Taki był wątek całego zacnego Twego życia. 


silności niestrudzonej, wskazującej drogi nowe, 
dającej hasła, z głębi własnego wydobyte ducha. 


Kraków, Czwartek 14 Września 1893. 


GZAS 


ideę odwetu ko- 
trami.“ Uwagi te 
nym zapałem, a 
są nawet dziwne, 
eżwości. 

e ulegał najmniej- 
lko wątpliwość co 
ą swoje głosy za 
się, że nawet nie- 
szej, powołani do 
wolennikami home- 
42 głosy. Cztero- 


, lord Kimberley i lord Herschell; 
ierwsi bardzo wstrzemiężliwie, ostatni 
lkim zapałem. I te oczywiście argumenta nie 
mo, Pale; obrońcy biłu kładli główny 
nacisk na możność poprawienia niedostatków pro- 
jektu i zachęcali Izbę wyższą do przyjęcia bilu 
w drugiem czytaniu, chociażby ze znacznemi 
zmianami. Wobec składu Izby wynik głosowania 
był z góry przewidziany. Dla (dokładności notu- 
jemy, że przy pierwszem czytaniu bilu było obe- 
enych 6 lordów, przy draugiem 470. Jest to nad- 
zwyczajny wypadek w parlamentarnej historyi 
Anglii, aby'o tej porze tylu czionków Izby wyż- 
szej zgromadziło się w Londynie. Zresztą 
uchwała lordów nie przysporzy im popularności 
w Wielkiej Brytanii; kwestya reformy Izby wyż- 
szej stanie niewątpliwie na porządku dziennym 
obrad parlamentarnych, tem bardziej, że oprócz 
bilu irlandzkiego, kilka innych ustaw, uchwalo- 
nych przez Izbę niższą, nie znalazło łaski u lor- 
dów, którzy je odrzucili, jako zbyt liberalne. To 
też najbliższą platformą wyborczą będzie, jeżeli 
nie zniesienie Izby wyższej, to przynajmniej na- 
danie jej mniej ekskluzywnego charakteru i nie- 
daleka jest zapewne przyszłość, kiedy zasady 
wolnei elekcyi zastąpią sposób teraźniejszych no- 
minacyj. 


—opEpozywRG— 


Takim przykładem przodówałeś nam w pełni 
czerstwości swej siły, takim prowadzisz nas i 
dziś, przy tej sędziwej i cześć w każdym wzbu- 
dzającej Twojej siwiźnie. Czy jako poseł, czy 
jako ziemianin tej prowincyi, ciężkim przyciśnię- 
tej losem, czy jako ojciec synów, których na po- 
ciechę kraju i Kościoła wychowałeś, jesteś przed- 
miotem niepodzielnego uwielbienia i przywiązania 
rodaków.“ 

W imieniu toruńskiego Towarzystwa naukowe- 
go przemawiał p. Antoni Kalkstein, podnosząc, 
iż imię i zasługi jubilata wyryte są niezatartemi 
głoskami nietylko na kartach historyi narodu na- 
szego, ale jaśnieją one w całym świecie cy - 
wanym, gdzie nauka, praca i poświęcenie zyskały 
pierwszeństwo. 

Po przemowie adwokata Lisiewicza ze Liwo- 
wa w imieniu tamtejszego Koła literackiego, za- 
brał głos sędzia Łyskowski, jako najstarszy 
kolega poselski jubilata. Mowca zaznaczył, iż 
przez czas posłowania swego w Berlinie i prze- 
wodniczenia Kołu po ś. p. Gust. Potworowskim, 
położył Jubilat niespożyte dla sprawy naszej usługi. 
„Lecz co Ci za największą poczytać należy za- 
sługę, to jest polityka Twoja pojednawcza wobec 
państwa, którą już wtenczas wyprzedzając nieja- 
ko bystrym umysłem przyszłość, wedle sił swoich 
wśród nas propagowałeś, uznając jako mąż światły 
i historyozof wytrawny, że rewanżu szukać nam 
przynależy nietyle na rozboju zewnętrznym, na 
nas dokonanym, ile na wadach i grzechach prze- 
szłości naszej, stojąc przytem hardo, z podniesio- 
nem czołem i z godnością Polaka przy indywi- 
dualności naszej historycznej. To też przy całem 
zkądinąd umiarkowaniu politycznem, wszędzie i 
na każdem miejscu broniłeś odważnie praw na- 
szych narodowościowych, żądając uszanowania 
całej naszej indywidualności, a wśród tego i uni- 
wersytetu polskiego w Poznaniu. Byłeś nam wzo- 
rem, byłeś naszą chlubą, składam Ci w imieniu 
kolegów Twoich dawniejszych parlamentarnych i 
całego społeczeństwa polskiego niniejszem cześć 
niekłamaną i wdzięczność dozgonną!* 

Od zarządu centralnego Towarzystwa gospo- 
darczego złożył jubilatowi hołd Dr Jackowski, 
wspominając o szkole rolniczej imienia Haliny 
w Żabikowie, której piękną kartę w dziejach 
krajowego rolnictwa zawdzięczamy staraniom i 
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wnioskom, dotyczącym wprowadzenia suffrage 
universel. Jeżeli zaś p. Ebenhoch oświadczył tak- 
że, iż z ekonomicznych i socyalnych względów 
jemu osobiście najsympatyczniejsze są frakcye: 
niemiecko-narodowa i antysemicka, to trudno się 
spierać o sympatye osobiste. A skoro wiemy, 
kooperacya klubu hr. Hohenwarta właśnie z leni 
dwoma skrajnemi frakcyami jest absolutnie nie- 
możliwa, owe osobiste sympatye p. Ebenhocha, 
opierające się jedynie na pewnem pokrewieństwie 
młodego i gorącego temperamentu, tracą wszelką 
doniosłość polityczną. Frakcya niemiecko-narodowa 
świeżo do swego programu wcieliła żądanie wpro- 
wadzenia obowiązkowych ślubów cywilnych; 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 12 września. 


(?) Bardzo słusznie zaznacza Montagsrevue od- 
nośnie do pamiętnych słów Cesarza, wypowiedzia: 
nych w Jarosławiu, że wszystkim stronnictwom 
wolno zasłużyć sobie na podobną pochwałę cesar- 
ską. Organa wszystkich stronnictw, wyjąwszy Mło- 
doczechów i antysemitów, przemowę cesarską po- 
witały z pewnym zapałem i... starały się skonsta- 
tować udział swego stronnictwa w tej rzadkiej 


ofiarności Cieszkowskiego. „Przyszłość — rzekł 
mowca — to wiek otoczony tajemnicą i niepew- 
nością, a więc i cieniem smutku dla tych nawet, 


pochwale. W tej metodzie spotkały się Conserva- 
tive Correspondenz, Deutsche Ztg i Hlas Naroda. 
Niewątpliwie obok Koła polskiego najbardziej na 
pochwałę cesarską zasłużył sobie klub hr. Hohen- 
warta, który także nie upierał się przy programie 
stronniczym, ilekroć ogólne potrzeby monarchii 
wymagały usunięcia, przynajmniej chwilowo, na 
bok dezyderatów stronnictw. 

Niemiecka lewica dopiero w r. 1891 zaczęła 
wstępować na tę drogę, ale dawne nałogi jeszcze 
aż nadto często sprowadzają to stronnictwo na 
manowce. Obecnie w znacznej części prasy libe- 
ralnej codziennie czytamy namiętne skargi na 
zbytnie umiarkowanie lewicy i jej wstręt do agi- 
tacyi, a Wiener Allg. Ztg świeżo wystąpiła z teo- 
ryą, że niemiecka lewica właściwie jest najbardziej 
konserwatywnem stronnictwem w Radzie państwa. 
Wynurzenia takie tłómaczą się dostatecznie sprze- 
cznemi prądami, nurtującemi w obozie niemieckiej 
lewicy. Jakoż n. p. Deutsche Ztg gorąco zaleca 
wprowadzenie powszechnego głosowania, chociaż 
p. Plener w Chebie oświadczył się przeciwko tej 
„reformie“, a Wiener Allg. Ztg uważa każdego 
za konserwatystę, kto nie podziela opinii p. Kro- 
nawettera. 

Bądź co bądź, faktem jest, że dotąd w Austryi 
nikt nie został odznaczony tak dobitną i bez- 
względną pochwałą, jak reprezentacya Galicyi. 
To też inne stronnictwa, zamiast rościć sobie pre- 
tensye do udziału w tej pochwale, powinny przede 
wszystkiem na przyszłość wytrawnądąkny kę Koła 
polskiego w Radzie państwa uważać jako wzór, 
którego naśladowaniem zasłużą sobie z czasem na 
podobną pochwałę. W przyszłej sesyi Rady pań 
stwa nastręczy się aż nadto sposobności zazna- 
czenia czynem, że, nie wyrzekając się swych spe- 
cyalnych programów, stronnictwa umiarkowane 
pragną zabezpieczyć przedewszystkiem ogólne do- 
bro państwa. 

Nie wspomniałem dotąd o mowie, którą członek 
klubu hr. Hohenwarta Dr Ebenhoch niedawno tema 
wygłosił przed swymi wyborcami górno-austryać- 
kimi, i nie wspominałbym dziś o niej, gdyby pół- 
urzędowa Montagsrevue nie była tej mowie po- 
święciła długiej i namiętnej filipiki. Jest ona ró- 
wnie zbyteczną, jak niedawna apostrofa tegoż or- 
ganu do szlachty historycznej z Czech. 

P. Ebenhoch zaznaczył w swej mowie, że on 
i kilku jego bliższych przyjaciół, którzy przed ro- 
kiem 1891 należeli do frakcyi ks. Liechtensteina, 
na teraz nie wystąpią z klubu konserwatystów ; 
dalej oświadczył się stanowczo przeciwko po- 
wszechnemu głosowaniu, które uważa jako 
ostatnią etapę na drodze do socyalizmu. To są 
dwa główne, dodatnie oświadczenia, które pono- 
wnie stwierdzają trafność naszych dawniejszych 
zapewnień, że klub hr. Hohenwarta powróci do 


ps Ubenhoch i jego konserwatywni 


frakcya antysemicka natarczywie domaga się po- 
wszechnego głosowania (aa któremby, naszem 
zdaniem, straciła wiedeńskie mandaty); — cóż 
wobec takiej 
frakcyj z dążnościami klubu br. Hohenwarta zna- 
czą osobiste sympatye Dra Ebenhocha dla prof. 
Steinwendera, ks. Liechtensteina i p. Luegera? 


sprzeczności żądań tych dwóch 


Wogóle jest to grubym błędem przypuszczać, 


aby się stronnictwa parlamentarne mogły zszere- 
gować wyłącznie na podstawie ekonomicznych 
programów. Nie jest to rzeczą możliwą ani w par- 
lamentach państw jednolitych pod względem na- 
rodowościowym i socyalnym, a tem mniej w pań- 
stwie takiem, jak Austrya, którego części składo- 
we tak bardzo się różnią pod obu względami. 
Chociaż więc na polu reformy socyalnej pomiędzy 
frakcyą niemiecko-narodową, antysemicką a grupą, 
do której należy p. Ebenhoch, zachodzi pewna 
identyczność pomysłów, to przecież ani cały klub 
hr. Hohenwarta, ani żadne inne stronnictwo nie 
stanie wyłącznie pod tym sztandarem. A najmniej 
przypuszczać można, aby pod tym sztandarem 


powstała zdolna do załatwienia ogólnych zadań pań- 


stwowych, większość parlamentarna. 


Że zaś p. Ebenhoch w mowie swej dobitnie pod- 
niósł dezyderata katolickie, to zasługuje na wszel- 
kie uznanie i właśnie odnośne wywody Montags- 
revue sprawiają bardzo przykre wrażenie. Klubowi 
hr. Hohenwarta trzeba wystawić świadectwo, że 
z bardzo wielkiem umiarkowaniem, nawet z pewną 
rezygnacyą wstrzymywał się dotąd od stawiania 
wniosków kościelno-politycznych, któreby w danej 
chwili mogły sprawić kłopot rządowi. Ale ztąd 
przecież nie wynika, aby także pojedynczy człon- 
kowie tego klubu nie mieli prawa przed swymi 
wyborcami głośno zamanifestować swych przeko- 
nań i żądań katolickich, zwłaszcza posłowie, wy- 
brani wyłącznie pod sztandarem katolickim, jak 


nej Austryi. Organ półurzędowy dopuścił się fatal- 
nego wybryku, przypisując hr. Taaffemu pozę 
„antyklerykalną*, która nietylko nie zgadza się 
z przeszłością polityczną tego męża stanu, z jego 
przyjaznym stosunkiem do hr. Hohenwarta, ale 
nawet pozostaje w wyraźnej sprzeczności ze zna- 
nym programem rządowym z dnia 4 lutego r. b., 
który w imieniu całego gabinetu przyrzekał su- 
mienne uwzględnienie przekonań i: uczuć katoli- 
ckich. Nie przypuszczamy wcale, aby w tej mie- 
rze w gabinecie zapanował duch inny, owszem 
uczciwe rozwiązanie kwestyi ćwiczeń religijnych 
w szkołach tutejszych może być rękojmią, że ga- 
binet nie zapomniał o odnośnych artykułach „pro- 
gramu*. Organ półurzędowy więc oczywiście bez 
upoważnienia wystąpił tak namiętnie przeciwko 
wywodom p. Ebenhocha, a raczej pod fałszywą 


Izby solidarny i że głosować będzie przeciwko |flagą półurzędowości wprowadził na targ towar, 


a cóż ma o niej myśleć nasz naród i nasz stan 
rolniczy, w którym tyle rodzin ku upadkowi się 
chyli? Gdyby nie ufność, że i dla nas jeszcze 
dzień pogodny zabłyśnie, to chyba duch nasz 


upadł w tę przepaść zwątpienia, 
Gdzie światło wszelkie w noc ciemną się zmienia...“ 


Wiary w przyszłość nigdyśmy nie stracili, ale 
zatracać ją w nas zaczęli małoduszni, dla któ- 
rych sprawa najświętsza słabą jest, gdy po jej 
stronie nie widzą armat i bagnetów. I dla ich to 
poskromienia Pan Bóg nam zesłał ciebie, który 
tę wiarę naszą podniósłeś do wysokości Bożego 
Objawienia, który w Modlitwie Pańskiej wykaza- 
łeś zapowiedź spełnienia się jej zupełnego, który 
ją poparłeś swym filozoficznym systemem. A na 
samem pokazaniu dobrej przyszłości nie poprze- 
stając, wskazałeś drogę, po której tam iść 
winniśmy i scharakteryzowałeś ją w słowach: 
„Dziś niema już co znosić, dziś wznosić, pod- 
nosić trzeba.* Doniosłości tych słów nikt ser- 
deczniej niż rolnicy wielkopolscy nie zrozumiał, 
bo nikt gorliwiej nie jął się pracy nad podnie- 
sieniem ludu, aby tenże jak najprędzej osiągnął 
moralne i materyalne środki do wykonania praw 
obywatelskich, jakie posiada, i aby „podołał de 
facto powołaniu de iure.“ A powołanie to wiel- 
kie, największe, jakie pomyśleć można, albowiem 
„miłość chrześciańską z prywatnej zamienić na 
publiczną i takową, do potęgi podniesioną jeszcze, 
od ludzi do ludów przenieść, jest przeznaczeniem 
słowiańskiego ludu,“ byleby nie wyparł się je- 
dności i solidarności. 

Wielkopolscy rolnicy pragnąc dać wyraz, choć 
słaby, czci, miłości i wdzięczności, jaką żywią 
dla Tego, którego geniusz poruszył, przewidział 
i objaśnił tyle spraw ich blisko dotyczących, 
przesyłają ten dyplom, mianujący Cię członkiem 
o Towarzystwa Centralnego Rolniczego 
dla W. Ks. Poznańskiego. A do życzeń lat dłu- 
gich i zdrowia czerstwego, jakie ze wszech stron 
odbierasz i które całą duszą podzielamy, niechaj 
nam wolno będzie jeszeze jedno dołączyć: obyś 
doczekał się jak najprędzej tej pociechy, żeby 
cały naród przejął się zasadą twego życia i twej 
filozofii: „Trzeba budować, a nie burzyć,” i aby 
uwierzył twej nauce, że wieczną negacyą i nie- 


datni i chrześcijańskim duchem przenikniony czyn.* 


dostrzeganiem dobrego żyją tylko złe duchy, a 
że warunkiem dobrej przyszłości jest jedynie do- 


co we wszelkich warunkach pomyślności SER | Od byłych profesorów Szkoły żabikowskiej wrę- 


czył adres p. Napoleon Urbanowski, a od by- 
łych uczniów tejże szkoły p. Kniatezyński, 
poczem przemówił prezes Towarzystwa przemy- 
słowego w Poznaniu p. Szule, a po odczytaniu 
w języku niemieckim przesłanego adresu od 
„Historische Gesellschaft fir die Prowinz Posen,“ 
zakończył szereg przemów p. T. Dębiński, 
składając hołd Jubilatowi w imieniu Towarzystwa 
rolniczego ostrzeszowsko-kępińskiego. 

Hr. Cieszkowski, do głębi wzruszony, odpo- 
wiedział w te słowa: 

„Szanowni Panowie! Widząc moje wzruszenie, 
nie będziecie żądali odemnie, abym wam 
mową składał podziękę. Nie byłbym po prostu 
w stanie, ale za przykładem Jego Magnificeneyi, 
dawnego rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
odpowiadam krótko i węzłowato wszystkim Pa- 
nom „Bóg zapłać* — formułką tak skromną, tak- 
naiwną, którą lud nasz odwdzięcza się za wszel- 
kie dobroczynne dary. „Bóg zapłać* wam, Pano- 
wie, za wszystkie trudy poniesione, za zabiegi, 
za podróż waszą do mnie. Wszystkim także in- 
stytucyom naszym serdecznie dziękuję za te obja- 
wy uznania. Gdybym miał siłę, odpowiedziałbym 
po kolei na wszystkie przemówienia wasze. Wi- 
dzicie jednak, że w tej chwili nie byłbym w sta- 
nie uczynić tego, ztąd wielkie jest moje wzrusze- 
nie. Wszelako dziękuję przedewszystkiem naszemu 
Arcypasterzowi, który raczył dziś wraz z całem 
duchowieństwem zaszczycić nasze zgromadzenie. 
Dziekuję po kolei naszemu wieeprezesowi, a | 
sam się przyznał, że popełnił pewną nieformal- 
ność, zwołując zgromadzenie bez wiedzy i po za 
plecami prezesa. (Oklaski, wesołość). Prosiłem go, 
przedstawiałem, że przyjmuję chęć za uczynek, 
jednak nie mogę mu tego za złe brać, że tak po- 
stąpił, a wspominam jedynie dlatego, żeby się 
kiedyś w przyszłości na ten precedens nie powo- 
ływano. (Wesołość). 


Szanownemu prezesowi Akademii Umiejętności, _ 


oraz reprezentantowi naszej ukochanej Almae Ma- , 


tris Jagiellonicae składam też wyrazy wdzięcz- 
ności za to wszystko, com od nich już otrzymał. 
Wszakże przypominam sobie dobrze, jak serce 
mi biło, podobnie może jak dziś, kiedym asysto- 
wał jeszcze jako młody uczeń promocyom na 
Uniwersytecie krakowskim. Niczego więcej wten- 
czas nie mógłem pragnąć, jak dostąpienia za- 
szczytu doktora całej Wszechnicy. Invidia tempo- 
rum nie dozwoliła mi tego. Musiałem gdzieindziej 
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który teraz znowu bywa bardzo zalecany przez 
pewną część prasy liberalnej. 

Te organa liberalne bowiem, które p. Plenera 
i innych przywódzców lewicy oskarżają o zbytnie 
umiarkowanie, dyplomatyzowanie, gnuśność i t. d., 
oprócz niektórych radykalnych „reform*, jak po 
wszechne głosowanie, głównie mają na myśli einen 
frischen, fröhlichen Krieg z Kościołem, do czego 
je zachęca akcya gabinetu węgierskiego. ; 

A jednak na prawdę ta akcya nie powinna ni- 
kogo pobudzać do naśladownietwa. Jest to smutną 
rzeczą, że cesarz i król, przybywając na mane- 
wra w Węgrzech, widzi się zmuszony w swych 
przemowach do biskupów i reprezentantów innych 
wyznań wypowiadać ostrzeżenia przed agitacyą, 
napomnienia do zgody, patryotyzmu, itd. Weale 
niepożądany owoc zaczyna zbierać niebacznie pod- 
jęta przez gabinet węgierski akcya kościelno-po- 
lityczna. Trzebaby naprzód zanurzyć wszelki ro- 
zum polityczny w falach fanatyzmu antyklerykal- 
nego, aby życzyć sobie przeniesienia tych fatal- 
nych stosunków z Węgier do Austryi. 


Oświadczenie. 


Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o 0- 
głoszenie : 

Do protestów z dekanatów: bocheńskiego, „mie- 
leckiego, tarnowskiego przeciw zgubnemu dla Ko 
ścioła i dobra publicznego działaniu X. Stojałow- 
skiego, przystępujemy niżej podpisani kapłani 
dekanatu radomyskiego: 
X. Józef Michalik, proboszez w Książnicach, dzie- 

kan radomyski; X. J. Krogulski, proboszez 
w Żdżarcu, notaryusz dekanatu; X. T. Turza, 
proboszcz w Zasawie; X. A. Pasiut, proboszcz 
w Radomyśln; X. Stanisław Gancarz, prob. 
w Wadowicach Górnych; X. Fr. Czernecki, 
proboszcz w Przecławiu; X. J. Kowalski, 
proboszcz w Zgorsku; X. J. Zielonka, prob. 
w Jastrząbce starej; X. 4. Cebula, eksp. 
w Nagoszynie; X. J. Solak, wikar. w Prze- 
cławiu; X. Flor. Gryl, wikaryusz w Rado- 
myślu; X. Melch. Żapała, wikaryusz w Wa 
dowicach Górnych; X. Kazim. Salewski, wi- 
karyusz w Zasawie; X. Wład. Kopernicki, 
wikaryusz w Zasawie; X. Lud. Czapieński, 
wikar. w Żdżarcu; X. J. Łopatowski, wik. 
w Zgorsku. 


ll zjazd prawników i ekonomistów polskich 
w Poznaniu. 


Poznań 11 września. 


Otwarcie Zjazdu poprzedziło uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele farnym, odprawione przez X. arcy- 
biskupa Stablewskiego w asysteneyi całej kole- 
giaty. X. Arcybiskup miał na sobie wspaniały, 
bogato złocony ornat, daru hr. Raczyńskich. — 
Uczestnicy Zjazdu zajęli miejsca na ustawionych 
w presbiteryum krzesłach. i ł 

Po nabożeństwie zaczęli się uczestnicy Zjazdu 
zbierać w Teatrze polskim na pierwsze plenarne 
posiedzenie. Sala teatralna udekorowana w zieleń 
i kwiaty; na środku sceny umieszczono wielki, 
czerwonem suknem obity stół, przeznaczony dla 
biura i komitetu Zjazdu. Po lewej stronie stołu 
ustawiono trybunę dla mowców. Uczestników Zja- 
zdu zapisanych jest 331, z tych 105 z pod zaboru 
rosyjskiego, 56 z Galicyi, reszta z Księstwa. © 

Zjazd zagaił prezes Komitetu, hr. August Cie- 
szkowski. Witał on serdecznemi słowy znakomi- 
tych mężów nauki, przybyłych na Zjazd z wszyst- 
kich dzielnie Polski z tą otuchą, że Zjazd prawni- 
ków i ekonomistów utrwali się, jako stała insty- 
tucyą. Mowca szerzej rozwodzi się nad zadaniem 
socyologii i jej historycznym rozwojem, przypo- 
minając dawne zasługi naszego społeczeństwa na 
tem polu. | i ; 

W imieniu polskich mieszkańców miasta i całej 
Wielkopolski powitał Zjazd radca Wicherkie- 
wicz, życząc, aby rozprawy Zjazdu przyniosły 
i korzyść nauce i przyczyniły się choć w części 


n 


szukać tej ostatecznej pieczęci studyów, ale Alma 
Mater nie zapomniała przecież o mnie, i pierwsza 
uchwyciła sposobność, aby dawnego syna swego 
obdarzyć tytułem doktora prawa honoris causa, 
a Akademia Umiejętności także tak hojnie się 
ze mną obeszła, że od nich nietylko wymagać nie 
nie mógłbym, ale przeciwnie, eo tylko możliwe, 
ofiarowaćbym im pragnął | WE 
Moi Panowie! Istotnie, pamięć moja nie wystar- 
czy na to, aby wszystkim na ich serdeczne słowa 
odpowiedzieć. Dawny mój kolega sejmowy przy- 
pomniał mi bardzo długą współpracę i przemówie- 
niem swem rozrzewnił mnie prawdziwie. Niemniej 
wzruszyły mnie słowa przedstawiciela Towarzy- 
stwa agronomicznego, zacnego syna czcigodnego 
Patrona Kółek rolniczych. Z początku przemówie- 
nia swego zadziwił mnie wprawdzie, szukając, ja 
ka może być łączność moich prac z Centralnem 
"Towarzystwem. Ale później ucieszyłem się bardzo 
wzmianką o usiłowaniach moich nietylko teorety- 
cznych, ale i praktycznych w kwestyi partycypa- 
cyi. To, moi panowie, jest jakby opatrznościowym 
powodem dzisiejszego mego jubileuszu, bo właśnie 
wieku mija, jak w skromnej wiosee wielko- 
polskiej, jak w skromnym warsztacie malarza 
w Paryżu, odbywały się pierwsze zawiązki, pier- 
wsze próby, dążące do rozwiązania jednej z naj- 
zawilszych, najtrudniejszych, a może dziś najpilniej- 
szych kwestyj ekonomicznych, kwestyi solaryatu. 
Naturalnie, że nie mogę wchodzić dziś w te 
szczegóły; będą one zapewne przedmiotem obrad 
jutrzejszego Zjazdu, ale to pewna, powiadam, że 
właśnie od Towarzystwa rolniczego mogłoby bar- 
dzo zależeć polecenie czynienia dalszych prób 
w tym kierunku. Wielkąby to było pociechą dla 
mnie, gdyby Towarzystwo rolnicze znalazło w ka: 
żdym powiecie choćby po jednym chętnym do ta- 
kich prób, a kwestya, zdaje mi się, zasługuje na 
to, bo jeżeli już na zachodzie uznano, że to jest 
jedyny sposób zapobiegania strejkom, to u nas, 
gdzie nie chorujemy jeszcze dzięki Bogu na strej- 
ki, ale chorujemy na równie dolegliwą klęskę. na 
emigracyę ludową, jeżeli tedy jest nadzieja tym 
sobem wstrzymać ją, albo uśmierzyć, to mnie 
się zdaje, że warta jest trudu. Wszakże wszyst- 
kim nam serce się kraje na każdą wiosnę, kiedy 
widzimy, jak tłumy oblegają dworce kolejowe, 
jak całe rodziny, matki z dziećmi, opuszczają kraj 
i w nieznaną obczyznę wędrują. A powodem tego 
jest w pierwszym rzędzie brak zarobku. Więc sta- 
rajmy się ten zarobek tak w domu u siebie po- 


do złagodzenia naprężonych stosunków digol 
społeczeństwa. Przybywając z rozmaitych części; 
Polski, zaznaczacie panowie tem samem łączność, 
nierozerwalną dzielnie dawnej Polski. Oby ta łą- 
czność zawsze i wszędzie u nas się objawiała. 
Gdy chodzi ezy to o naukę, czy o sprawy nasze- 
go dobra społecznego, stawajmy pod jednym sztan- 
darem, złączeni zgodnie jednem hasłem : miłości 
Ojczyzny. 

Jako prezes centralnego Towarzystwa gospod. 
powitał Zjazd hr. Stanisław Zółtowski, prosząc 
w imieniu współziemian, aby zapoznano się prze- 
dewszystkiem z warunkami, wytworzonemi dla rol- 
ników przez nowożytne prawodawstwo. My Polacy, 
podlegając różnorodnym prawodawstwom, winniś- 
my przynajmniej korzystać z doświadczeń jedni 
drugich. Cała Polska, na rolnictwo przedewszyst 
kiem wskazana, bardzo wiele skorzystać może 
z doświadczeń Wielkopolan. Mowca wyraża ży- 
czenie, aby Zjazd w tem przedmurzu Przemysła- 
wów przyczynił nam naukowych korzyści i umo- 
enił w nas przedewszystkiem chęć i postanowie- 
nie wytrwałej a zgodnej pracy nad dalszym roz- 
wojem społecznym naszego narodu, mogącym je- 
dynie uchronić nas w przyszłości od wewnętrznych 
waśni, dzisiaj tak groźnych dla społeczeństw. 

W imieniu prawników wielkopolskich powitał 
Zjazd p. radca St. Motty, poczem na propozycyę 
hr. A. Cieszkowskiego wybrano przez aklamacyę 
marszałkiem Zjazdu rektora Uniwersytetu Jagiell. 
Dra St. Madeyskiego, a wicemarszałkami pp.: 
prof Zolla z Krakowa, dyrektora banku wileń- 
skiego Józefa Montwiłła i posła St. Szczepa- 
nowskiego. Sekretarzami Zjazdu wybrani: prof. 
Milewski z Krakowa, prof. Stebelski ze Lwowa, 
Dr Suligowski, Dr Nowodworski, Dr Kalkstein i 
Dr Dziorobek. Przewodniczącym sekeyi prawnej 
wybrany prof. Kasparek, sekcyi ekonomicznej 
prof. Kleczyński, sekcyi emigracyjnej mecenas 
Parczewski z Kalisza. 

Dziękując za wybór, przemawiali w serdecznych 
słowach pp. Madeyski i Zoll, poczem pos. Szeze- 
panowski miał interesujący wykład: „O postępie 
ekonomicznym i społecznym Galicyi od czasu za- 
prowadzenia samorządu“. 

O godz. 4 po południu odbyła swe posiedzenie 
w jednej ze sal Koła towarzyskiego w Bazarze 
sekcya dla prawa publicznego. Posiedzenie zagaił 
prezes prof. Kasparek, i na jego propozycyę wy- 
brano wiceprezesami pp.: prof. Tilla ze Lwowa, 
radcę Mottego i dyrektora banku Łyskowskiego 
z Poznania, a na sekretarzy: Dra Jaworskiego 
z Krakowa i mecenasa Popławskiego z Piły. 

Pierwszy referat miał prof. Zoll o kwestyi udzie- 
lania propedeutyki prawniczej w gimnazyach. Po 
ożywionej dyskusyi, trwającej blisko dwie godzi- 
ny, uchwalono rezolucyę, iż pożądaną jest rzeczą, 
aby w gimnazyach udzielano propedeutyki prawni- 
czej, obejmującej zasadnicze wiadomości z nauki 
prawa prywatnego i publicznego. Następnie wy- 
głosili swe referaty prof. Stebelski ze Lwowa „o 
potrzebie reformy śledztwa wstępnego* i adwokat 
Dr Zins ze Stanisławowa: „O potrzebie zaprowa- 
dzenia postępowania kontradyktoryjnego w postę- 
powaniu śledczem*. Referaty wywołały żywą dys- 
kusyę. 

Sekcya ekonomiczna odbyła posiedzenie pod 
przewodnictwem prof. Kleczyńskiego. Pierwszy 
referat miał prof. Głąbiński ze Lwowa: „O po- 
łączeniu kredytu hipotecznego z ubezpieczeniem 
na życie.* W dyskusyi zabierali głos pp. Orłow- 
ski, Dr Zygmunt Szułdrzyński, hr. St. Żółtowski, 
Witold Skarzyński, mecenas Kwieciński, Bieliński 
mecenas ze Lwowa, hr. Marceli Zółtowski z Go- 
durowa, szambelan Komierowski, poseł Dr Gold- 
mann, Dr Kalkstein, Dr Paciorkowski z Będzina, 
Dr Łebiński, Dr Caro. 

Myśl, poruszona przez p. Głąbińskiego, znalazła 
w zasadzie ogólny poklask, wyrażono tylko wąt- 
pliwość, co do możliwości przeprowadzenia jej 
ogólnego ze względu na bardzo rozmaity stan 
zdrowia potrzebujących kredytu, dalej na niedo- 
godność, wynikającą ze sprzedaży gruntu za ży- 
cia zabezpieczonego, na zbyt wielki ciężar pro- 
centów pożyczki, połączonej z zabezpieczeniem 
(które przeciętnie musi 3—4 procent dodatku ko- 
sztować), na niechęć osób niewykształeonych do 


mnożyć, bez żadnej szkody dla samych dziedzi- 
ców, a kto wie, czy ta próba nie będzie błogosła- 
wieństwem dla nas. 

Szanownemu reprezentantowi przemysłu dzięku- 
kując za to odznaczenie, jakie mi przyniósł, o0- 
świadczyć muszę, że przez całe życie starałem 
się o rozwój naszego przemysłu, za wzorem $. p. 
Marcinkowskiego, który był moim nauczycielem i 
przewodnikiem za młodu. A teraz szanowny wi- 
ceprezesie, który wstępujesz tak chlubnie w ślady 
Karola Marcinkowskiego nietylko znakomitą upra- 
wą swego właściwego pola, ale i zapobiegliwo- 
ścią i inicyatywą we wszystkich sprawach naro- 
dowych, dziękuję ci raz jeszcze za twoje trudy i 
proszę cię, nie schodź nigdy z tej drogi prawdzi- 
wie organicznej, wytrwałej pracy, bo tylko wy- 
trwałością i poświęceniem dojdziemy do tego, cô 
jest naszem najwyższem serca marzeniem.* (Dłu- 
trwałe oklaski). 

Powtórnie zabrał głos jeszcze jubilat w języku 
niemieckim, dziękując niemieckim towarzystwom 
naukowym za okazaną pamięć. 

Przed zamknięciem tej podniosłej uroczystości 
odczytał Dr Swięcieki mnóstwo listów i de- 
pesz gratulacyjnych, a przewodniczący dodał, że 
nieobecność swoją na uroczystości uniewinnili mini- 
ster oświecenia Dr Bosse, komenderujący jenerał 
Seeckt, naczelny prezes Księstwa bar. Wilamowitz 
i prezes rejencyi poznańskiej p. Himly dla nieo- 
beeności w Poznaniu, a p. minister dla zajęć u- 
rzędowych. Prezes policyi poznańskiej p. Nathu- 
sius wziął udział w uroczystości. 

W podniosłym nastroju opuszczali wszyscy salę, 
która znowu wieczorem zapełniła się licznie. Ze 
brało się w niej blisko 300 osób na ucztę wyda- 
ną na cześć jubilata. Przy głównym stole zasiadł 
w pośrodku dostojny jubilat, mając po prawej 
stronie X. biskupa Likowskiego, po lewej hr, Tar: 
nowskiego. Naprzeciw zasiadł wiceprezes Towa- 
rzystwa Przyj. nauk p. radca Wicherkiewicz, o- 
bok niego z prawej strony X. prał. Chotkowski, 
z lewej prezydent Mochnacki ze Lwowa. 

Pierwszy toast wypowiedział p: Wicherkie- 
wiez, a po nim zabrał głos X. biskup Likow- 
ski. Zebraliśmy się tutaj, rzekł dostojny mowca, 
aby uezcić hr. Cieszkowskiego jako męża nauki i 
filozofa. W średnich wiekach nazywano filozofię 
służebnicą teologii, a to dlatego, że studyum fi- 
lozofii ułatwiało zgłębienie prawd teológicznych. 
Później otrzęsła się filozofia z tej nazwy, jakoby 
ubliżającej jej, zaczęto ją zwać siostrą teologii. 


CZAS z Czwartku 14 Września 1893. 


zabezpieczenia na życie. Przyjęto rezolucyę : „Zjazd 
uznaje za pożądane, aby przy organizacyi kredy- 
tu hipotecznego dla włościan, starano się połą- 
czyć go z ubezpieczeniem na życie dłużników.“ 

Z kolei nastąpił świetny referat prof. Milew- 
skiego pod tyt.: „Złota waluta i jej wpływ na 
gospodarstwo społeczne.“ W dyskusyi zabierali 
głos pp. szambelan Komierowski, Korosteński ze 
Lwowa, poseł Szczepanowski, Dr Z. Szułdrzyński. 
Referat i dyskusya wzbudziły ogólne zaintereso- 
wanie. Na zapatrywanie referenta, jakoby zapro- 
wadzenie wyłącznej waluty złotej wywołało obec- 
ne przesilenie ekonomiczne, nie godził się p. Szcze- 
panowski, zwracając na to uwagę, iż główną przy- 
czyną zniżki cen jest ułatwienie środków komu- 
nikacyjnych i obniżenie kosztów transportu to- 
warów. 


Wychodztwo polskie. 


IV. Łączność ekonomiczna z wychodźtwem. 
(Referat Dra Wiktora Ungara). 


Posiadamy stosunkowo liczną emigracyę, liczniej- 
szą daleko od innych narodów. Liczba osiadłych 
po za granicami ziem naszych Polaków dochodzi 
już dziś do 2 milionów. Prąd emigracyjny trwa 
dalej bez przerwy, a jak stwierdzonem zostało — 
opuszcza rocznie ziemie polskie około 60.000 lu- 
dności. Fakt ten tak szeroko rozlanego żywiołu 
polskiego po olbrzymich przestrzeniach świata, 
tego stałego i ciągłego odpływu ludności polskiej, 
pobudził naszę społeczeństwo do myślenia i zain- 
teresował sprawą wychodźtwa. 

Dotąd jednak zajmowano się sprawą emigra- 
cyjną wyłącznie ze stanowiska, że się tak wyra- 
żę, filantropijnego. Chodziło przeważnie o ochronę 
emigrantów od wyzyskiwań ajentów, o zachowa- 
nie narodowości, o szkolnictwo na koloniach itp. 
Nie zwrócono jednak dotąd należytej uwagi na 
to, iż w wychodźtwie naszem leży olbrzymia eko- 
nomiczpa energia, która, wyzyskana w interesach 
ekonomicznych polskich, oddać może wielkie usługi 
tak „staremu krajowi“, jak i samym wychodźeom, 
i stać się podstawą trwałej łączności i wzajemnych 
stosunków między metropolią a koloniami. Owa 
ekonomiczna siła polega w możności zawiązania 
z wychodźtwem i przy pomocy wychodźtwa z głó- 
wnemi centrami świata trwałych stosunków han- 
dlowych, przemysłowych i finansowych. 

Może to mieć miejsce: 1) Przez rozszerzenie 
naszej działalności przemysłowej i handlowej na 
kolonie polskie przez pozyskanie tychże jako miej 
sca zbytu dla wyrobów przemysłu naszego. 2) 
Przez popieranie ze strony wychodźtwa przemysłu 
polskiego, wyszukiwanie nowych rynków zbytu 
dla tegoż na ogólnych targach światowych i po- 
średniczenie w tym kierunku. 3) Przez nawiąza- 
nie przy pomocy wychodźtwa bezpośrednich sto 
sunków handlowych z głównemi centrami handlu 
i przemysłu. 4) Przez rozszerzanie działalności 
finansowej naszych banków, Towarzystw aseku- 
racyjnych na kolonie polskie. 5) Przez rozszerza- 
nie, reprodukowanie dzieł sztuki, utworów litera- 
ckich na szerokiej arenie światowej. Celem więc 
wyzyskania tej wielkiej siły ekonomicznej należy 
dążyć do zawiązania ścisłych stosunków handlo- 
wych z wychodźtwem — jednem słowem do za- 
wiązania trwałej łączności ekonomicznej. Łączność 
ta nie jest wcale mrzonką, gdyż polega na real 
nych podstawach o wzajemnych interesach ekono 
mieznych i olbrzymim rozwoju nowoczesnych środ- 
ków komunikacyjnych, zbliżającym do siebie naj. 
odleglejsze zakątki świata i ułatwiającym wzaje- 
mne stosunki. 

Zresztą już dotychczasowe doświadczenia wy 
kazały możność rozwiązania węzłów ekonomi- 
cznych i jeśli sama prywatna inicyatywa bez ża- 
dnej organizacyi przyniosła pewne dodatnie re- 
zultaty, to, bez wątpienia, zorganizowana dzia- 
łalność wydać musi daleko świetniejsze owoce. 

Łączność jednak ekonomiczna ma głębsze zna- 
czenie dla interesów narodowych polskich — gdyż 
utrwali łączność narodową wychodźtwa z metro 
polią, a temsamem uchroni takową od wynarodo 
wienia. Celem utrzymania bowiem łączności naro- 


Jakkolwiek ją nazwiemy, dopóki ona prawdy 
szuka, służy prawdzie nadprzyrodzonej, Kościoło- 
wi, wierze, Dostojny jubilat nie do innej zawsze 
przyznawał się wiedzy, szukał zawsze prawdy i 
dlatego służył zawsze prawdzie, a przez prawdę 
Kościołowi. Za to pozwalam sobie podziękować 
jubilatowi w imieniu całego duchowieństwa. 

Z kolei hr. St. Tarnowski mówił pięknie o 
mężach przeszłości, którzy jaśnieli na górach, a 
wśród których Jubilat poczesne zajmuje miejsce. 
Na górach jaśniał pomiędzy największymi, a dla 
nas mieszkających na dole jest nauczycielem 
z wielkich ostatnim, 

_W imieniu Uniwersytetu lwowskiego przemówił 
prof. Dembiński w te słowa: „W tym uroczy- 
stym i pięknym chórze poważnych, mądrych, szcze- 
rych i serdecznych głosów, podniesionych przez 
wielbicieli wielkiego talentu, głębokiego umysłu, 
cnoty obywatelskiej, zasługi niespożytej czcigo- 
dnego jubilata, jeden głos może nie dość silnie 
się odezwał, Obok Uniwersytetu krakowskiego go- 
dziło się stanąć lwowskiemu. Wprawdzie ałma 
mater Jagiellońska jest droższą naszemu sercu, 
łączy się z przeszłością narodu, z jego dolą i nie- 
dolą, z chwilami potęgi politycznej, rozwoju i roz- 
kwitu duchowego. Przeszłość nie ta sama, ale 
w teraźniejszości to samo mamy zadanie, zawsze 
ten sam cel wielki, aby stanąć i stać na wyży- 
nach ducha; w tem dążeniu i działaniu nie brak 
nam zachęty. Cała dzisiejsza uroczystość krzepi 
nas na duchu i podnosi, wzywa do pracy i czynu. 
W dobie upadku i pogromu dźwigaliśmy się, dzięki 
wielkim umysłom. August Cieszkowski stawał 
w rzędzie jrorzenych myślicieli, najtęższych 
umysłów. W jego pracy wyrażała się myśl polska, 
oryginalna. Nietylko zrozumiał i przeniknął filo- 
zoficzne prądy i dążenia wieku, ale nowe, samo- 
dzielne dał i przyniósł myśli. Wbrew zdaniu, wbrew 
słowom wielkiego poety, które wyrwały się z głębi 
piersi, szarpanej strasznym bólem, wbrew słowom, 
że naród nasz jest „pawiem i papugą narodów,* 
stwierdza umysł Cieszkowskiego, że w duchu pol- 
skim jest oryginalna i samodzielna treść cywili- 
zacyjna. Jubilat czeigodny jest teraz wielkim przy- 
kładem i wzorem w tem stałem dążeniu, aby nie- 
tylko za innemi narodami leniwym podążać kro- 
kiem, ale stanąć obok nich z nową myślą, z no 
wą samodzielną myślą. Na kresach kaltury pol- 
skiej, gdzie trudniej warować i zachować czystość 
i samodzielność ducha polskiego, przykład ten bę- 
dzie nam świecił i pobudzał do pracy. To też wo- 


dowej nie wystarczy węzeł wspólnego ideału Ao) AA ruchu kolei państwowej w Krakowie pp. in- 


woływanie się na jedność plemienną. Z doświad- 
czenia i historyi wiemy, do jakiego stopnia 
związki plemienne i narodowe zależne są w swem 
powstaniu od interesów materyalnych całego narodu 
lub pewnych warstw jego. My nie stanowimy wy- 
jątku i ogólne zajęcie sprawą wychodźtwa, wza- 
jemna łączność, poczucie wspólności plemiennej 
nastąpi u nas dopiero wtedy, skoro połączyć zdo- 
łamy kolonie nasze z metropolią węzłami mate- 
ryalnemi i ogół dostrzeże, iż wzajemna łączność 
przynieść może nietylko duchowe korzyści. 

Najbliższem więc zadaniem naszem winna być 
organizacya wychodźtwa w interesie ekonomicznym 
kraju, oraz we własnym interesie samego wy- 
chodźtwa. KEmigracya polska utraciła ze zmianą 
stosunków swój dawny charakter polityczny przed- 
stawicielstwa interesów polskich — dziś jednak ode- 
grać może niemniej ważną rolę w odrodzeniu eko- 
nomicznem kraju, oraz w rozszerzeniu polskości 
na szerokich przestrzeniach świata. 

Zorganizowawszy wychodźtwo polskie i prąd 
wychodźczy w powyższym duchu — złączywszy 
takowy silnemi węzłami materyalnemi i kultur- 
nemi — urzeczywistnimy ideał „Większej Polski,* 
to jest kulturnego związku wszystkich społeczeństw 
polskich bez względu na przynależność państwo- 
wą — ideał, którą Anglicy pod nazwą: „Greater 
Britain“ już dziś urzeczywistniają. 

Organizacyą wychodźtwa w duchu łączności 
ekonomicznej zająć się może instytucya na wzór 
niemieckiego „Centralvereine fiir Handelsgeogra- 
phie zur Förderung der deutschen Interessen im 
Auslande.* Instytucya taka, którąby nazwać mo- 
żna: „Towarzystwem handlowo-geograficznem dla 
popierania ekonomicznych interesów polskich poza 
granicami kraju,* tworzyłaby we wszystkich wa- 
żniejszych centrach świata filie lub zastępstwa, i 
w ten sposób wchodziłaby w bezpośredni kontakt 
z wychodźtwem polskiem całego świata i jedno- 
czyła w sobie nici całej emigracyi. 

Zakres działania tej instytucyi, która wskutek 
swego ześrodkowującego w sobie stanowiska mia- 
łaby bardzo ułatwioną działalność, byłby nastę- 
pujący: 1) nawiązywanie i utrzymywanie trwałych 
stosunków wychodźtwa polskiego z metropolią; 
2) udzielanie dokładnych informacyj co do sto- 
sunków ekonomicznych, handlowych i politycznych 
samych krajów; 3) inicyatywa i poparcie w na- 
wiązywaniu stosunków handlowych z wychodźtwem 
lub z zagranicą; 4) udzielanie dokładnej informa 
cyi wychodźcom, mającym zamiar stałego osiedle- 
nią lub udającym się na zarobek; 5) urządzanie 
ekspedycyj handlowych, odezytów, wystaw pło- 
dów, przemysłu krajowego lub płodów sztuki w wa- 
żniejszych centrach świata; 6) utrzymywanie sta- 
łych stosunków z innemi stowarzyszeniami obcemi 
o podobnym zakresie działania; 7) obrona prawna 
wychodźców. 

Z tych też powodów pozwolę sobie przedłożyć 
wniosek: Trzeci Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich w Poznaniu uznaje, w celu organizacyi 
wychodźtwa w imię interesów ekonomicznych pol- 
skich, potrzebę zakładania instytucyj handlowo- 
geograficznych o wyżej przedstawionym zakresie 
działania. 


Kraków 13 września. 


— „Związek literacki* wystosował do Kornela 
Ujejskiego wczoraj, jako w 70-tą rocznicę jego 
urodzin, następujący telegram: „Jedynemu dziś z ple- 
jady natchnionych wieszczów, nieśmiertelnemu Jere- 
miemu, synowską cześć i wdzięczność posyła krakow- 
ski „Związek literacki.“ W Czytelni tegoż Związku 
w piątek dnia 22 b. m. odbędzie się pogadanka, po- 
święcona poezyi Ujejskiego. 

— Podkop w ulicy Lubicz. Tyle lat ciągnąca się 
sprawa podkopu w ulicy Lubicz pod tor kolejowy, 
zbliża się wreszcie do urzeczywistnienia. Dziś wła- 
śnie odbyła się w tej sprawie konferencya w sali Ma- 
gistratu, w której jako reprezentanci miasta wzięli 
udział p. prezydent Friedlein, radcy Dr Hajdukie- 
wicz, Knaus, Kwiatkowski; jako reprezentanci dy- 


łamy raz jeszcze, ponieważ wszystkie myśli dziś 
do jednego zmierzają ogniska — Niech żyje czci 
godny Jubilat hr. August Cieszkowski.“ 

Przemawiali następnie hr. Marceli Żółtowski 
z Czacza, a z pośród rodaków z Królestwa p. Par- 
czewski z Kalisza, poczem hr. Józef Mielżyń- 
ski wzniósł toast na cześć duchowieństwa. W końcu 
hr. Mieczysław Kwileeki podniósł zasługi Ju 
bilata, jako jednego z założycieli ligi polskiej, 
która miała zespolić w sobie wszelkie usiłowania 
narodowe na polu społecznem i ekonomicznem, 
a p. Urbaąnowski w imieniu byłych profesorów 
żabikowskiej szkoły dziękował za pomocną rękę, 
jaką Jubilat podawał zawsze profesorom i uczniom 
założonej przez siebie instytucyi. 

Na wszystkie toasty w dłuźszem przemówieniu 
odpowiadał Jubilat. Naprzód dziękował X. Bi- 
skupowi. Dzieła jego niegdyś miały pójść na iu- 
deks, a że nie poszły, zawdzięczą to życzliwej 
interwencyi O. Semenenki. Mowca cieszy się, że 
znajduje uznąnie powag Kościoła dla siebie i swego 
kierunku myślenia, który zupełnie jest w zgodzie 


z wielkiemi encyklikami Ojca św., a w szczegól- 


ności z ostatnią encykliką Rerum Novarum d kwe- 
styi socyalnej. Hr. Tarnowskiemu, mistrzowi słowa 
i mistrzowi krytyki, dał Jubilat odpowiedź „kry- 
tyczną,* rehabilitując „epigonów,* żyjących dziś 
światłem z dawnej „góry,* na której stał Krąsiń- 
ski ze swymi przyjaciółmi. Nie należy się mało 
cenić „epigonów,* bo czemby był dziś Krasiński, 
gdyby nie miał takiego komentatora, jak hr. Tar- 
nowski; ezemby był Sokrates, gdyby nie miał 
Platona; czem Aristoteles, gdyby nie miał Teo- 
frasta itd. Wspominając o toaścię hr. Kwileckiego, 
wyznał Jubilat, że nie wiele miał chwil w życiu 
radosnych, ale do najsmutniejszych należy ta, 
w której zauważył, że w gruzy sypać się musi 
tak organicznie niegdyś założone dzieło Ligi Pol- 
skiej. Tę jednak mą pociechę, że myśl tego dzieła 
nie upadła i odżyła wspaniale w Kółkach yło- 
ściańskich, w Spółkach zarobkowych itd. Z rze- 
wnością wspomniawszy jeszcze o szkole żabikow- 
skiej, zakończył Jubilat staropolskiem „Bóg zapłać.“ 

W mowie przeplatanej pełnym werwy humorem, 
wzniósł prof. Morawski toast na cześć synów 
jubilata, poczem p. szambelan Cegielski zam- 
knął szereg toastów staropolakiem „Kochajmy 
się.“ Dzisiaj ten toast nie będzie nadużyty, bo 
cały żywot jubilata jest właśnie przykładem mi- 
łości, obraz prac jego ma za tło niewyczerpaną 
miłość dla całej ludzkości, a zwłaszcza dla naro- 


spektor Spirydyon Makarewicz, inżynier p. Sta- 
nisław Kułakowski i zastępca sekretarza p. Dr Ka- 
zimierz Ożóg. Reprezentanci kolei przedłożyli wypra- 
cowane przez techniczny oddział tutejszej dyrekcyi 
ruchu szezegółowe plany podkopu i objaśnili takowe 
wyczerpująco. Plany zasadzają się na tem, iż dla 
podkopu zużytkowują jedynie obecną ulicę w całej sze- 
rokości tak, że nie zachodzi potrzeba dokupywania 
na ten cel gruntów z sąsiednich realności. W pla- 
nach rozwiązano także bardzo ważne zadanie: zape- 
wnienia należytego dostępu do każdej realności, po- 
łożonej obok podkopu. Na porządku dziennym była 
także kwestya, o ile gmina przyczynić się zechce 
udziałem w kosztach, obliczonych dokładnie, do po- 
krycia budowy podkopu. W sprawie technicznej i fi- 
nansowej strony podkopu nastąpiła wymiana myśli 
między reprezentantami miasta i reprezentantami ko- 
lei. Sprawa w dalszym ciągu przedłożoną zostanie 
Radzie miejskiej i można oczekiwać, że budowa pod- 
kopu rozpocznie się w r. 1894. 

— Zbiegowisko. Kazimierz był wczoraj wieczorem 
widownią wielkiego zbiegowiska z następującej przy- 
czyny: W domu pod L. 33 przy ul. Krakowskiej 
mieszkają Fingerowie, rodzice zmarłego onegdaj na 
cholerę Łazarza Fingera; u nich też przebywał dzień 
jeden wnuk Juda Finger, a ztąd przewieziony do 
szpitala u Bonifratrów, zmarł tamże wśród podejrza- 
nych objawów. Wskutek tego komisarz obwodu III 
p. Kowalski otrzymał polecenie przeprowadzenia Fin- 
gerów do szpitala Bonifratrów, celem poddania ich 
obserwacyi. Nie dopuścili do tego mieszkańcy domu 
L. 33 przy ulicy Krakowskiej i zajęli taką postawę, 
że komisarz obwodowy zażądał interwencyi policyi i 
wojska. Na taki alarm przybyli natychmiast, za od- 
działem żołnierzy policyjnych, p. prezydent Friedlein, 
p. dyrektor policyi Dr Korotkiewicz, starszy komi- 
sarz policyi p. Kostrzewski, komisarz policyi p. Ba- 
licki, naczelnik straży pożarnej p. Eminowicz. Prze- 
dewszystkiem cofnięto wezwanie wojska i starano się 
wytłómaczyć tłumowi, rosnącemu i burzącemu się co- 
raz więcej, potrzebę wykonania zarządzenia, które 
ogółowi pożytek przynosi, a Fingerom żadnej nie wy- 
rządza szkody. Tyłami domów wreszcie udało się 
przeprowadzić Fingerową do szpitala; starego Fin- 
gera odbił tłum pachołkowi miejskiemu i tak ukrył, 
że go do dziśdnia nie odszukano. Policya rozpró- 
szyła tłum, złożony przynajmniej z 2.000 tumul- 
tantów. 

— Przypomnienie. Już na trzech wystawach zoiała 
sztuka polska swój osobny polski oddział: w Berli- 
nie, w Wiedniu (na wystawie muz. teatr.) i w Chi- 
cago. W roku przyszłym przypada znowu w Wiedniu 
wielka międzynarodowa wystawa, więc należałoby 
zawczasu pilnować, aby porozumieć się i uzyskać 
osobny polski oddział, czyli takie ugrupowanie utwo- 
rów naszych artystów, żeby tworzyły odrębną całość, 
żeby tem samem właściwości naszej sztuki na jaw 
wyszły. Za tem idzie, że w katalogu wystawy pol- 
skie utwory tworzyłyby także osobną całość. Ażeby 
to uzyskać, gdy niema państwa, któreby do tego 
miało prawo, jest tylko jeden sposób : utworzyć w Wie- 
dniu osobny komitet dla sztuki polskiej — komitet, 
któryby był jedynym pośrednikiem między na- 
szymi artystami z Krakowa, ze Lwowa, z Poznania, 
z Warszawy, z Monachium, z Paryża, z Rzymu, a 
dyrekcyą Kiinstlerhausu. Komitet taki miałby prawo 
stawiać warunki, umawiać się o sale i zarządzić sam 
rozwieszenie obrazów. Prawo rozwieszania jest bar- 
dzo ważnem, gdyż na złem rozwieszaniu zawsze nasi. 
artyści cierpią. Do komitetu takiego powinniby ra- 
leżeć artyści i delegaci naszych Towarzystw sztuk 
pięknych, ale zarazem dwóch lub trzech wybitnych 
wiedeńskich recenzentów, jak np. Ranzoni i Hevesi. 
Komitet taki, w porę zawiązany i należycie umoco- 
wany, byłby w stanie uzyskać wszystko, czego po- 
trzeba i wytworzyłoby się nasze zwyczajowe prawo. 

Może zechcą inne dzienniki powtórzyć to przy- 
pomnienie. 1 Alf. 8. 
— Wykolejenie pociągu. Pociąg osobowy, wycho- 
dzący rano z Bielska do Wadowie, wykoleił się 
w drodze prawdopodobnie wskutek złamania się szyny. 
Wóz pakunkowy zdruzgotany, trzy przedziały wago- 
nowe uszkodzone. Konduktor pocztowy, palacz i 7 
podróżnych odniosło rany. 

— Pierwsza droga krajowa przez Tatry. O bu- 
dującej się w Tatrach pierwszej drodze jezdnej do 


du, którego jest synem. Jako poseł zredagował 
wraz z ówczesnymi kolegami swoimi ustawy Koła 
sejmowego i włożył w nie tę zasądę, która jest 
naszym talizmanem, naszym skarbem, naszą siłą: 
zasadę solidarności. Solidarność, to korona, to 
szezyt miłości, bo w niej ustępstwo siebie dla 
drugich. Nasz Jubilat zawsze jej strzegł i słusznie 
bo kto ją łamie tam, gdzieśmy ją jako obowią- 
zek ustanowili, ten nie kocha społeczeństwa, ale 
kocha siebie, ten schlebia swojej ambicyi — a 
szkodzi dobrej sprawie ! 
„ „Zasady w życiu publicznem człowieka powinny 
isć w parze z zasadami życia jego prywatnego. 
Wtedy dopiero człowiek jest zupełny. To też i 
przez rodzinne życie wielbionego naszego Jubilata 
przewija się wstęga rzewnej miłości. Przepraszam 
że poruszam w tej chwili radosnej smutną strunę, 
ale nie mogę się wstrzymać, aby nie przypomnieć 
panom o tem, jax hr. Aŭgust do ubóstwienia ko- 
chał swoją zbyt weześnie niestety zgasłą małżon- 
kę, jaką holeść niezmierna wstrząsła przy jej zgo- 
nie Jego sercem kochającem, a smutek żałobny 
stał się odtąd nieodstępnym jego towarzyszem. 
Dwóch synów kochał odtąd jeszcze więcej, ko- 
chał za zmarłą i za siebie, a wychował na oby- 
wateli chlubę Ojczyznie przynoszących. Hrabia 
Cieszkowski nie toastem, ale każdym swym czy- 
nem — publicznym i prywatnym — woła do nas: 
„Kochajcie się! Kochajcie się w modlitwie, w pra- 
cy, w instytucyach naszych narodowych, kochaj- 
cie się we wszystkiem, co piękne i szlachetne! 
Możecie walczyć o przekonania, ale walczyć szla- 
chetnie i z godnością — przedewszystkiem jednak 
kochajcie się!“ To też dziś nie mam obawy, aby 
kielichy nasze zgrzyt wydały, nie — zadźwięczią 
one nutą bratniej miłości! Zgromadzeni z całej 
Polski i Litwy rodacy uściśniemy sobie dłonie sil- 
nie i serdecznie; uznamy, że w rozproszeniu i 
w Sieroctwie naszem obok modlitwy i pracy mi- 
łość i jedność zbawić nas mogą. Dziś więc wo- 
łam z całego serca: Panowie moi, bracia moi, ko- 
chajmy się?“ j 
Przemówił jeszeze w imieniu młodszej genera- 
cyi p. Józef Mycielski z Kobyíopola > sezai 
odczytano nadeszłe jeszcze po południu telegramy 
i listy gratulacyjne i natem zakończyła się ucztą 
z której liczni biesiadniey wynieśli nietylko naj- 
milsze wspomnienie, ale także prawdziwe ukrze- 
pienie sere i, ducha. 
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Dnia 2 sierpnia dopiero znaleziono ciało młodszego 
Béhica, który, obeznany z morzem, marynarz z za- 
wodu, w ostatniej widocznie chwili przywiązał się do 
przyrządu utrzymującego go na powierzchni wody. 
Zostało przynajmniej rodzinie ciało nienaruszone. 
Z ciał trzech jego towarzyszy dopiero dnia 15 sier- 
pnia łódź rybacka znalazła zwłoki ś. p. Władysława 
Paygerta w odległości około trzech mil na morzu, 
mniej więcej naprzeciw parku hr. Renata Beaumon- 
ta w Plaquamen, koło Moëlan, w depertamencia Fi- 
nistóre. Właścigiel Plaquamen a równocześnie mer 
gminy Moëlan za pomocą listów i papierów, znalezio- 
nych przy nieboszezyku sprawdził tożsamość osoby. 
Za uprzejmem jego „pośrednictwem, przez konsulat i 
ambasadę austryacką w Paryżu została rodzina u- 
wiadomiona o nieszczęśliwym wypadku. Równocze- 
śnie br. Beaumont, nie czekając dalszych wskazówek, 
zarządził tymczasowe pogrzebanie zwłok śp. Włady- 
sława Paygerta na cmentarzu w Moëlan, tuż przy 
grobowcu rodzinnym hr. Beaumont. Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o strasznym wypadku, pospie- 
szyli do Francyi w imieniu rodziny nieszczęśliwego 
brat i szwagier zmarłego, pp. Jan Paygert i Fran- 
ciszek Kuczyński. Dzięki listowi polecającemu p. na- 
miestnika hr. Badeniego, uprzejmości konsula radcy 
ministeryalnego p. Oesterreichera i władz francuskich 
udało się im uzyskać pozwolenie na bezzwłoczną eks- 
humacyę zwłok śp. Władysława Paygerta w Moëlan, 
które przewieziono do kraju i wczoraj złożono w gro- 
bowceu rodzinnym w Sidorowie w powiecie husiatyńskim. 

— Z Poznania donoszą d. 12 bm.: Wczorajszy | = 
raut u hr. Stanisława ŻŹółtowskiego w Bazarze udał 
się świetnie i zgromadził tak liczny zastęp gości 
miejscowych i zamiejscowych, mianowicie uczestni- 
ków zjazdu, że wielka sala zaledwie pomieścić mo- 
gła wszystkich. Przeważało naturalnie prawo, a 
w niem znowu szanowni panowie adwokaci, ale i 
wszystkie inne fakultety, nie wyjmując teologicznego, 
miały licznych reprezentantów. Z wybitnych i najwybi- 
tniejszych uczestników zjazdu nie brakło nikogo, dość 
wspomnieć, że był i prezes Akademii Umiejętności, 
pp.: Zoll i Madeyski, Kasparek, wiceprezydent Mar- 
chwieki, Suligowski, Szezepanowski, itd., a z wiej- 
skiego obywatelstwa hr. Żółtowski z Czacza, marsza- 
łek Stablewski, hr. Kwilecki itd. Nie przesadzimy, 
podając liczbę gości na 300 osób. Szanowny gospo- 
darz podejmował wszystkich gości ze znaną gościn- 
nością i nadzwyczajną uprzejmością, a pomagał mu 
w tem brat jego, p. Marceli z Godurowa. Pomiędzy 
gośćmi panowało wielkie ożywienie; bawiono się 0- 
choczo do północy. 

Dziś raut u X. arcybiskupa Stablewskiego. 

— Ślub. W Korsuniu w gubernii kijowskiej, odbył 
się w tych dniach ślub hr. Franciszka de Sanis, po- 
rucznika strzelców francuskich, ostatniego syna boha- 
tera z pod Patay, z hrabianką Maryą Stołypin. Świad- 
kami pana młodego byli: hr. Albert de Sanis, jego 
brat starszy; panny młodej: ks. Łapuchin Demidoff, 
jej wuj i ks. Aleksander Łapuchin, jej kuzyn. Młoda 
para udała się do Moskwy, gdzie przez pewien czas 
gościć będzie u hr. Stołypina. 

— W Warszawie zmarła Karolina z Odyńców Su- 
zinowa, wdowa po śp. Suzinie, a siostra rodzona Śp. 
Antoniego Edwarda Odyńca. 

— P. Kazimiera Wiśniewska z Warszawy otrzy- 
mała w tym roku w Szkole sztuk pięknych w Rouen 
cztery nagrody „hors concours“ w dziale anatomii, 
historyi sztuki i kompozycyi ornamentalnej. 

— Powrót. W dniu wczorajszym przejeżdżali przez 
Warszawę pp. Roger Erbert i Stanisław Kulikowski, 
mieszkańcy Wrocławia, którzy na rowerach objechali 
Moskwę, Kijów, Kamieniec Podolski, Lwów i Kra- 
ków, a obecnie powracają wprost do Wrocławia. Po- 
dróż trwała 3 miesiące. P. Erbert jest rysownikiem 
i- korespondentem ilustracyi lipskiej, dla której przy- 


Zakopańskiej : Roboty techniczne około budowy dro- Cholera. 
gi krajowej z Zakopanego przez Jaszczurówkę na 
Łysą Polanę i do granicy węgierskiej, szybko postę- 
| pują naprzód. Niedawno mieliśmy właśnie sposobność 
| je oglądać. Wspaniała serpentyna (à la Semering), 


| Morskiego Oka, pisze p. S. Będzikiewicz w Gazecie 


Estera Finger, lat 37 licząca, z domu L. 16 
przy ul. Miedzuch, żona zmarłego Łazarza Fin- 
gera, zmarła wczoraj o g. 10 wieczorem w szpi- 
talu Bonifratrów. 

Gazeta Lwowska donosi: D. 11 września b. r. za- 
chorowało na cholerę: W powiecie nadwórniań- 
skim: w Hwoździe 8 osób, w Delatynie 5 osób, 
w Worochcie ad Mikuliczyn 2 osoby, w Zarzeczu 
l osoba. W Kołomyi 2 osoby, w Opryszowcach 
(pow. stanisławowski) 1 osoba. Zmarły: w powie- 
cie nadwórniańskim: w Hwożdzie i Worochcie ad 
Mikuliczyn po 2 osoby, w Delatynie, Dobrotowie 
i Wołosowie po 1 osobie. W Krakowie 2 osoby. 
W Demyczu (powiat śniatyński) i w Chomiakowie 
(pow. stanisławowski) po 1 osobie. W dejektach 
osób, zmarłych wśród objawów podejrzanych d. 
1 b. m. w Nisku i dnia 3 b. m. w Krynicy, nie 
wykryto zarazków cholery. 


zwierzchniczego. 


wznosząca się od samego zakładu kąpielowego w Ja- 

szezurówce coraz wyżej na górę Mały Regiel, robi 

na zwiedzającym imponujące wrażenie, jako znako- 

mity objekt sztuki inżynierskiej. Droga ta będzie 

głównym spacerem powozowym dla gości, którzy ze- 
| chcą bez wielkich trudów na wyżynach alpejskich 
| używać balsamicznego powietrza naszych pięknych 
świerkowych lasów i napawać się rozległemi wido- 
kami, które z jednej strony ku dolinie Nowotarskiej, 
z drugiej ku szczytom Tatr, z pojedynczych punktów 
drogi zawsze odmiennie się przedstawiają. Można po- 
wiedzieć, że pod względem wspaniałości widoków 
droga ta należeć będzie do najpiękniejszych arteryj 
komunikacyjnych nietylko całej Galicyi, ale i mo- 
narchii austro-węgierskiej. Zaraz po opuszezeniu za- 
kładu w Jaszczurówce, zaczynają się roztaczać coraz 
piękniejsze krajobrazy. Ku połnocy rozlega się ob- 
szerna, przerżnięta oboma Dunajcami, pokryta bora- 
mi i osadami, dolina Nowotarska z widokiem na Ora- 
wę, Babią Górę i dalekie Karpaty; ku zachodowi 
cały szereg szczytów tatrzańskich, rozpoczynający się 
górą Osobitą na Orawie; ku południowi dziko po- 
szarpane turnie Tatr, zamknięte Muraniem i Hawra- 
niem na wschodzie — wszystko to składa się na cu- 
downy krajobraz, od którego trudno wzrok oderwać. 
Widoki te w całej pełni roztaczają się aż do trze- 
ciego kilometra ponad Jaszczurówką, poczem droga 
wstępuje w lasy świerkowe i pójdzie borami aż do 
dziesiątego kilometra (na Hurkotnem), odkąd znowu 
roztaczać się będą czarujące widoki w głąb najwyż- 
szego rdzenia Tatr. Cała droga od Jaszczurówki do 
Łysej Polany będzie liczyła 16 klm. długości, od Za- 
kopanego 21 klm., a ukończona będzie z końcem r. 
1894. Koszta budowy wyniosą około 60.000 złr. (to 
jest o kilkanaście tysięcy mniej, niż preliminowano), 
co wynosi około 3.700 złr. na klm. Od Jaszczurówki 
droga jest już gotowa na */, mili. Obecnie karczują 
las ku Hurkotnemu. Budowa tej drogi alpejskiej wy- 
maga wielkiej pracy i trudów: trzeba łamać skały, 
usuwać złomy i drzewa, przecinać lasy, prowadzić 
pod drogę kanały dla dzikich potoków itp. Na dru- 
gim kilometrze powyżej Jaszczurówki, z powodu wiel- 
kich przeszkód technicznych (rozsadzanie skał), ko- 
sztą wzrastają do 5.000 złr. za kilometr. Szerokość 
drogi 6 metrów. Przy budowie pracuje 200 ludzi 
dziennie. Robotami kieruje inżynier Wydziału krajo- 
wego, p. Jawornik. Przeciętne wzniesienie drogi około 
1.200 m. nad poziom morza. Obok Łysej Polany, na 
rzece Białce, droga połączy sią z krajową drogą wę- 
gierską. Na rzece Białce, która tu tworzy granicę 
między Galicyą a Węgrami, zbudowany będzie most 
wspólnym kosztem tych krajów. Arterya ta ułatwi 
znacznie ruch handlowy Galicyi z Węgrami, a mia- 
nowicie z jednej strony między Podhalem a Spiżem, 
z drugiej między Spiżem, Podhalem a Orawą. Po 
ukończeniu tej drogi, rozpoczęta zostanie budowa 
drogi krajowej z Zakopanego przez Kościeliska do 
Chochołowa. 

— Z Łopuszki wielkiej donoszą nam, iż odbyło 
się tam dnia 3 b. m. uroczyste poświęcenie sklepiku 
chrześciańskiego i czytelni, które za staraniem hr. 
Scipiona założone zostały. Po odbytym akcie poświę- 
cenia, przemówił X. kanonik Olkiszewski do licznie 

. zgromadzonego ludu, zachęcając go do pilnego uczę- 
| szczania do czytelni, a hr. Scipio wskazywał, że tylko 
pracą i oświatą dojdzie lud do dobrobytu. 

— Rusini miasta Stryja — jak donosi Dito — 
wnieśli petycyę do stryjskiej Rady miejskiej, doma- 
gając się umieszczenia napisów ruskich obok polskich 
na ulicach i placach i nazwania nowozałożonych ulic 
imionami osób zasłużonych w literaturze ruskiej. Jest 
to pierwsza petycya tego rodzaju. Diło zapowiada 
cały ich szereg i grozi w razie odmowy dochodze- 
niem tego prawa przez wszystkie instancye. 

— Władysław Paygert. Przed kilku dniami do- 
wieśliśmy o zgonie śp. Władysława, który znalazł 
śmierć w nurtach Atlantyku. Śp. Władysław był sy- 
rem znanego naszego poety śp. Adama Paygerta i 
Heleny z Rozwadowskich. Po ukończeniu studyów fi- 
lozoticznych w Berlinie, zachęcony przez Henryka 
Siemiradzkiego, którego poznał w podróży swej we 
Włoszeci:, oddał się przed paru laty z zapałem mlo- 
dzieńca dwdziestokilkoletniego malarstwu, odbywając 
studya najpie”w W Monachium, od ostatniej zaś zimy 
w Paryżu. Wys9ko wykształcony, majątkowo nieza- 
wisły, uposażony przez naturę bystrym umysłem 1 
artystyczną duszą, mógł w obranym zawodzie do do- 
skonałości doprowadzić, gdyby nie straszny wypadek, 
który niewysłowioną boleścią dotknąwszy całą rodzi- 
nę, przeciął nić jego życia w 27-ym roku. Szukając 
chwilowego spokoju po zgiełku franeuskiej stolicy i 
artystycznych wrażeń, udał się na lato na wspaniałe 
wybrzeża Bretanii.yTutaj w uroczem a ustronnem Le 
Pouldu, wiosce franeuskiej nad brzegami Atlantyku, 
zbierał szkice do krajobrazów morskich, które nie- 
stety dziś stały się tylko drogą pamiątką dla rodzi- 
ny. Dnia 30 lipca, namówiony przez swych przyjaciół, 
młodych pp. de Bóhic, wnuków admirała Francji, 
przedsięwziął na ich jachcie wycieczkę do oddalonej 
o mil kilkanaście Belie Ile. paczka czaki 
tej pięknej ale niebezpiecznej wycieczki był krewn 
4 zę EAR Bois. Wypłynęli w jak najlep- doszedł do --15:6 C. Barometr wysoko; o godz. 7 
szem usposobieniu 0 siódmej z rana i już żaden |rano dnia 13 września stan jego był 751'4 mm., 
z nich nie powrócił. Popołudniu tego dnia burza sza” termometru --6'0 C. Wiatr wschodni. - 
lała na Oceanie i ona prawdopodobnie stała się po- We czwartek dnia 14 września: Podwyższenie św. 


wodem śmierci czterech pełnych nadziei młodzieńców. Krzyża. 


Telegramy. 


Buda-Peszt 13 września. W ciągu ostatnich 
24 godzin zachorowało w krajach węgierskich 9 
osób, umarło 10. 

Brest 13 września. Zaszło tu kilka podejrza- 
nych wypadków choroby. 


ochrony porządku. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Paryż 13 września. Śmierć szefa sztabu je- 
neralnego Miribela wywołała tu smatek powszech- 
ny. Upatrywano w nim przyszłego wodza w razie 
wojny. Miribel niedawno mówił, że celu życia do- 
piął, bo ufortyfikował granicę zachodnią. Teraz 
zajmował się ufortyfikowaniem granicy wschodnio- 
południowej. Powodem upadku z konia był atak 
apoplektyczny. — Utrudzenia z ostatniej podróży 
w podalpejskie strony rozwinęły tkwiącą w orga: 
nizmie chorobę. Następcą Miribela będzie jenerał 
Boisdeffre. 

Petersburg 13 września. Szyszkin otrzymał 
order Aleksandra Newskiego, a brylantowe odznaki 
tegoż orderu otrzymał ataman wojska dońskiego 
ks. Światopełk Mirski i dowodzący wojskami o- 
kręgu omskiego baron Taube. Naczelnik głównego 
sztabu Obruczew mianowany członkiem Rady 
państwa, Naczelnik szłabu warszawskiego Puzy- 
rewski i warszawski intendent okręgowy Runow, 
mianowani jenerał -lejtnantami, a pułkownik Ka- 
randiejew jenerał-majorem. Zarządzający kancela- 
ryą warszawskiego jenerał - gubernatera Bożowski 
mianowany tajnym radcą, prezydent Warszawy 
Bibikow otrzymał order Włodzimierza III klasy. 


podszezuwań. 


czorem do Wiednia. 


Telegramy biura koresp. 


Wyjątkowe zarządzenia w Czechach. 


Wiedeń 13 września. Wiener Ztg ogłasza 
rozporządzenie z dnia 12 września, mocą którego 
na podstawie ustawy z dnia 5 maja 1869 r., wsku- 
tek postanowienia całego ministerstwa z dnia 22 
sierpnia 1898 r., po osiągnięciu zatwierdzenia ce- 
sarskiego — postanowienia art. XII i XIII 
zasadniczych ustaw państwa o po- 
wszechnem prawie obywateli z dnia 
22 grudnia 1867 r, w okręgu stołecznego 
miasta Pragi, starostw Weinberge (Wi- 
gotował z podróży sporo szkiców. nohrady), Karolinenthal (Karlin), oraz 

— Nekrologia. Hieronim Abramowiez, oficer powiatów sądowych Kladno, Kónigs- 
1 pułku Krakusów z 1831 r. z korpusu inżynieryj, | Š al (Zbrasław) Un hoscht (Unoszez) — 
inżynier w szkole dróg i mostów w Paryżu, szef |07480Wo0 zawieszone zostają. Dalej ogła- 
sztabu głównego pod jenerałem Wysockim w roku |57% Wiener Ztg rozporządzenie całego minister- 
1848/1849 w kampanii węgierskiej, podpułkownik stwa, zarządzające na podstawie ustawy z dnia 
w sztabie głównym armii tureckiej w r. 1854, prze- 23 maja 1873 r.: zawieszenie działalności 
żywszy lat 88, zmarł tu wczoraj. Pogrzeb odbędzie sądów przysięgłych na czas trwania 
się w piątek o g. 4 po południu z krypty XX. Pija- jednego roku w okręgu sądu krajowe- 
rów do wspólnego grobu weteranów 1831 r. go pragskiego co do kilku , przytoczonych 

w art. 6 ustawy wprowadczej do procedury kar- 


nej z d. 23 maja 1873 r., zbrodni i przekroczeń, 
a mianowicie co do zbrodni i przekroczeń, popeł- 
nionych przez treść pism drukowych, dalej co do 
zbrodni zdrady głównej, naruszenia porządku pu- 
blieznego, powstania i rozruchu, gwałtu publiczne- 
go, zakłócenia religii, morderstwa, zabójstwa, cię- 
żkiego uszkodzenia ciała, podawania w pogardę 
rozporządzeń władz, podburzania i podniecania 
nienawiści, tudzież co do niebezpiecznego dla 
ogółu używania materyałów wybuchowych. 
Praga 13 września. Urzędowa Prager Zei- 
tung oświadcza, że przechodzące wszelką miarę 
podjudzanie ludności i objawiające się jego kon- 
sekwencye, zmusiły rząd, do ogłoszonych dzisiaj 
zarządzeń wyjątkowych. Żadnemi względami nie- 
krępowana frakcya nie tai zamiaru wzburzenia lu- 
dności do ostatecznych granie. Bez troski o przy- 
szłość ludu rozpłomienia się namiętności, wywie- 
ra się niesłychany teroryzm, szczuje się przeciw- 
ko jednostkom, stanom, narodowościom, szuka się 
w tem pomocy u niespokojnych żywiołów innych 
stronnictw, mówi się prawie bez osłon o oporze 
wobec władzy. Wpośród wiernie uległej i z miło- 
ścią domowi cesarskiemu oddanej ludności, zu- 
chwałość pewnych jednostek nie zatrzymuje się 
nawęt przed majestatem monarchy. Naturalnym 


chwalono. 


Zegarek złoty damski, znaleziony wczo- 
raj po południu przed kościołem N. Panny Maryi, 
można odebrać za udowodnieniem swej własności 
w zakrystyi tegoż kościoła. 


Prognoza meteorologiczna 
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: kierunek niepewny. 
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie. 
8) Opady: bez znaczniejszych opadów. 
4) Ciepłota: wzrost ciepłoty. 
5) Uwaga: słaby wiatr. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
Prognoza ta sama. 
Kraków d. 13 września, godz. 4 po południu. 


politycz 


— Dnia 12 września pogoda; termometr od -|-3'4 


KJ down 


| Ż 
Kurs giełdy wiedeńskiej. p ct. 
Wiedeń 12 września. 


Renty 


4%7,% papierowa . . . . . .| 97 50 
ge srebrna . . « . « . «| 97 30 
4%, złota anstryacka . . . -|119 55 


4, złota węgierska . . . . .|116 10 
5% papierowa węgierska . . .| = —| — 


Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 
oprócz kuponu bież.). 
497, galicyjskie propinacyjne . . 
5 Komi. gal. task: kraj. II 
4°), pożyczki krajowej galic. . 
„49, pożyezki kraj. koronowej 
gó: b pożyczki kraj. galic. 


an Listy likwidacyjne Król. Pol. 


Kurs walut 


Cennik 
i papierów wartościowych. Iwowskiej Izby handlowej. 


Lwów 12 września. 
Akcye gal. banku hipotecznego 


5%, listy banku hipotecznego .|101 — 101 7 
as zj R hipot. z 10% pr. 110 —|110 7 
497 


Kraków 13 września. 


Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 - 


z z po e + « „|100 —|100 7 
4,9%, listy galic. banku kraj. . 


zę cer szą x sz TELAM za 100 rubli im. wart., Oprócz 4%, listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 
Dukaty cesarskie + s e o » » « * kuponu bież., w rublach i kop. Hi WSW a a Pag ; Obligacye 

Ę £ N . 5 . . . . . 7 
Ruble srebrne . s + +» « «© « 2» » Galic. obli AA B jeż , yjne s indemnizacyjne wa iske 


Akcye 
(za sztukę oprócz kup. bież.) 
gai jsk. banku hipotecznago + 
olei 


la Ludwika . . : * 
n  lwowsko-czerniowieckiej + 


propinacyjne . 


p n . . . . 
AYA, oblig. pożyczki kraj. gal. 47 /, pożyczki krajowej galic. . 


a'h propinacyjne galicyjskie . i 
Listy zastawne i dłużne. 


Papiery wartościowe. 


Listy zastawne 3 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 


4'/,9/, galic. banku hipotecznego 
5* 


Kurs giełdy warszawskiej. 


B n > » 210%, „0% sh dł. pr. austr. Tow. kred. e n 75 TA z 
o n s ` .- 

ty galic. Tow. kred. ziemsk. a Losy Warszawa 12 września. 5“ PAE gal. Ban. hip. z 10%, pr. |110 — 110 7 
4 et. miasta K ESE FT E e E TEO FA 
H, Aa Or «OMR n Ai ; Si: Aa S = 100 5 

N AR Baa SW E AEREA ackie 9, zast. gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 
4'/,%, galicyjskiego banku po 76H rskie 4'/, 9 DOK — 
y Listy HE. kred. ziemsk. w lr e a zj z Stie SA z zast. m. Warszawy ser. I a EH —|ąj 0 » na » S = =. z 


w: 
5* Listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. , budowy tu aj > 
królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli węg. budowy tmu (Bazylika) Paa 8,08 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 


w rublach i kop. s. . e.» 


4, austro-węg. Doisy A 
4*/, dłużne prem. węg. bank. hip. 


— Mmm 


15/129 


sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


E e E M - 
J z mea - raki nw sda 20-14 


4°/, kolei północnej Ferdynanda | < 
4/, „  Koszyce-B. 


anglo-austryack. banku 120 złr. | 
wiedeńsk. banku związk. 


austr. 


skutkiem tego są powtarzające się zaburzenia pu- 
blicznego spokoju i porządku, zagrożenie. bezpie 
czeństwa osób i mienia, nieszanowanie powagi 
władz, znieważanie odznak państwowego prawa 


Zwyczajne środki władzy rządowej nie wystar- 
czały już, aby skutecznie wystąpić przeciw bez- 
względnemu i niesumiennemu podżeganiu namię- 
tności łatwowiernego tłumu. Podobnym dążeniom 
służy konsekwentnie skrajny kierunek dziennikar- 
stwa stolicy. Konfiskata nie może zapobiedz roz- 
szerzeniu znacznej części odnośnych egzemplarzy. 
Ustawa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach nie 
daje możności ujęcia w skuteczne szranki z góry 
obmyślonych nadużyć odnośnych praw i systema. 
tycznego wyszydzania powagi władzy. Warunkami 
wolności, przez te ustawy nadanej, jest uszano- 
wanie dla państwowych urządzeń i lojalne współ- 
działanie stojących na widowni osób w celu wy- 
pełnienia przyjętych wobec państwa obowiązków. 
Gdzie jednak każde z licznych zgromadzeń tero- 
rystycznej partyi ma jednakowy niepohamowany 
przebieg, gdzie się podżega do bezprawiów, gdzie 
się wyszydza reprezentanta rządu, udaremnia ści- 
ganie winnych, wśród aprobaty odnośnej prasy, 
tak, iż ten przykład na ulicy poczyna znajdywać 
naśladowanie, tam ze względu na naturalne skutki 
podobnego systematycznego oporu jest rzeczą 
wskazaną zaprowadzić dopuszczone przez ustawy 
ograniczenia tych wolności, ażeby za pomocą o- 
strzejszych środków zadośćuczynić konieczności 


Władze bezpieczeństwa muszą ograniczyć dąże- 
nia, które mogą doprowadzić do rozruchów na 
szerszą skalę. Aby władzom tym umożliwić sku- 
teczne i usilne spełnianie tego zadania, wydano 
odnośne zarządzenia wyjątkowe dla Pragi i oko- 
licy, zkąd wychodzi kierunek ruchu i gdzie skutki 
jego występują najwidoczniej. 

Artykuł kończy się wyrażeniem ufności, że część 
ludności miłująca prawo i porządek oraz ci wszys- 
cy, którzy dotychczas nie rozumieli, dokąd pro- 
wadzi niesumienna agitacya, poprą zabiegi władz, 
dążące do powstrzymania dalszych podburzań i 


Boros-Sebes 13 września. O godzinie 6ej 
rano udał się Cesarz wraz ze świtą i zagrani- 
cznymi attachés wojskowymi na manewry, które 
zakończyły się o godzinie 10 przed południem. 
Po manewrach wyraził Cesarz zadowolenie z kie- 
rownictwa manewrami, podnosząc szczególniej do- 
brą postawę i doskonałe wyćwiczenie oddziałów 
kawaleryi i obrony krajowej. O godzinie 5 odbył 
się obiad dworski. Wśród burzliwych owacyj ze- 
branej ludności wyjechał Cesarz o godzinie 7 wie- 


Wiedeń 13 września. Cesarz przybył tu dziś 
przed południem z manewrów w Boros-Sebes i 
wyjechał natychmiast do Schönbrunn. 

Wiedeń 13 września. Bank austro- 
otwiera z d. 15 b. m. filię bankową w Sanoku 
w obwodzie bankowym przemyskim. 

Wiedeń 13 września. W piśmie, datowanem 
z Cetynii, a wystosowanem do M. fr. Presse, za- 
przecza Piotr Karageorgiewicz stanowczo podsu- 
niętym sobie przez pewnego dziennikarza wyra- 
żeniom, jakoby politycznej działalności chciał za- 
niechać i politycznych praw swoich się wyrzec. 

Buda-Peszt 13 września. Według prywat- 
nych doniesień Budap. Corresp., przy wcezoraj- 
szem zakończeniu manewrów pod Boros-Sebes 
chodziło o ostry atak, a względnie walkę obron- 
ną koło Revetis, przy której można było obser- 
wować utarczkę, angażującą wszystkie rodzaje 
broni wraz z kawaleryą i artyleryą. Cesarz szcze- 
gółowo przyglądał się manewrom i wyraził zu- 
pełne swoje zadowolenie. Przy zamknięciu ma- 
newrów musiano przerwać walkę przed jej roz- 
strzygnięciem. Stan sanitarny wojska jest wy- 
borny. Sposób zaopatrzenia w żywność ogólnie 


Kotoszwar 13 września. W ciągu procesu 
prasowego, wytoczonego przeciw rumuńskiemu 
dziennikowi Tribuna, po utworzeniu ławy przy- 
sięgłych, oświadczył Septimin w imieniu oskarżo- 
nych, że dla oskarżonych jest rzeczą obojętną, 
kto ich będzie sądził. W procesie tym chodzi o 
kwestyę polityczną, w której Węgrzy wydają wy- 
rok we własnej sprawie. Prokurator i przewodni- 
czący odparli zarzuty, zawarte w oświadczeniu 
Septimina. Co do inkryminowanego artykułu o- 
świadczyli oskarżeni, że tenże został nadesłany. 
Prokurator podniósł okoliczność , że obecnie oskar- 
żony jest tenże sam dziennik i te same osoby, jak 
w poprzednim procesie i że podburzanie wykształciło 
się u nich w formalny zawód. Inkryminowany artykuł 
przekręca fakta historyczne, przedstawiając, że | D 
wszystkie średniowieczne okrucieństwa są wynalaz- 
kiem Węgrów. Obrońca Balthesa zaznacza, że arty- 
kuł zwrócony był przeciw rządowi węgierskiemu, 
a nie przeciw węgierskiemu narodowi. Septimin 
oświadczył, że jest prześladowany za przekonania 


Rolkiwa: 13 września. W procesie prze- 
ciwko redaktorom Tribuny, uznali przysięgli 
wszystkich oskarżonych winnymi zbrodni podbu- 
rzania. Trybunał skazał Albiniego na karę trzech- 
miesięcznego więzienia stanu, Russa na dwumie- 
sięczne, Balthesa na jednomiesięczne, a Dordeę 
na półmiesięczne więzienie stanu. Obrońcy zgło- 
sili zażalenie nieważności. 


węgierski 


dzin Paryża. 


NADE 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Rynek główny L. 9, 
, poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Żelazka, szpilki i maszynki do zakręcania włosów. 
Kandelabry, lichtarze ręczne i do fortepianu. 
Halma, Hopkins i inne gry towarzyskie. 


SŁ 


3 


"Paryż 13 września. Karol Lesseps wypusz- 
czony został wczoraj po południu na wolność. 

Paryż 13 września. Biuro rady municypalnej 
paryskiej postanowiło udać się do Tulonu, ażeby 
oficerów rosyjskiej marynarki zaprosić do odwie- 
Równocześnie ułożono program od- 
nośnych uroczystości i przyjęć. 

Drezno 13go września. 


Krążą pogłoski, że 


A NE. 


rule, siebie samą tylko reprezentowała. 
protestuje przeciw usiłowaniom lordów, którzy chcą 
doprowadzić do rozwiązania lzby niższej. Kwestya 
zniesienia lub przekształcenia Izby wyższej zajmo- 
wać musi na przyszłość ważne miejsce w progra- 
mie liberalnym. 

Chicago 13 września. Biuro Reutera donosi, 
że pociąg kolejowy Towarzystwa „kolei brzegów 
jeziora* został w pobliżu miejscowości Kessler (?) 
napadnięty przez 20 zamaskowanych ludzi. Ma- 
szynista, który obalił jednego z bandytów, został 
zraniony wystrzałami z rewolweru, poczem zbójey 
rozbili za pomocą dynamitu wóz z bagażami i zra- 
bowawszy 15.000 dolarów, uciekli. 


w ciągu października przybędzie tu cesarz nie- 
miecki i kilku książąt niemieckich, ażeby wziąć 
udział w uroczystości pięćdziesięcio-letniego jubi- 
leuszu służby wojskowej króla Alberta. 

Londyn 13 września. Liberalno-narodowe zje- 
dnoczenie wydało manifest, występujący w gwałto- 
wnych słowach przeciwko Izbie wyższej, która od- 
rzucając uchwalony przez Izbę niższą bill home- 


Manifest 


wilhelm Fenz w Krakowie 


(1768 111-) 


Wydawnictwo 


Ponieważ Kalendarz Czecha na rok 1894 
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in- 
nych latach, przeto upraszamy uprzejmie 
o łaskawe szybsze przygotowanie ogłoszeń 
(inseratów). 


Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Denty- 
stów, Feiczerów i Akuszerki o podanie dokładne- 
go adresu celem pomieszczenia bezpłatnego w Sze- 
matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze- 
cha* na rok 1894. 


Adresować prosimy do Drukarni „Czasu.* 


Kalendarza Krakowskiego Józefa Czecha. 


Już otwarłem 


(1860 9-10) 


Porębski i Zimier 


w Krakowie, Rynek l. 8 


(1842 13-50) 


Zakład wychowawczy dla chłopców. 
Ludwik Glatman (Ludomir). 
Kraków, ulica Siemiradzkiego 1. 10 na parterze. 


polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 


cc 
Przeciw cholerze!! 
bau pme 
chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar- 
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za- 
wierające garbnik. 


(1821 8-12) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 13 września 2 godzina 30 min. po poł. 


Prawdz-we tylko u firmy Giovanni Gu- 
tunte w Wiedniu I. Fleischmarkt 14. 


złr. ot. 
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w Krakowie, Rynek, L. 30. 
p Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji, 
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CZAS z Czwartku 14 Września 1898. 


Nowy transport  |Wyprawy dla młodzieży gikolnej 


Mszałów i Brewiarzów 


najnowszego wydania 


2 patronami polskimi 
w najrozmaitszych formatach 


nadszedł Świeżo 


do KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 

w Krakowie. (1978-4 -) 
EKonoma gi Eo, do 


warkiem pod Krakowem, poszukuje się. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dozorca domu L. 5 przy 
ulicy Mikołajskiej w Krakowie. (2116 1-3) 


> A A 0 A A | 


Marya Prauss 
Magazyn Strojów Damskich 
w Krakowie, ul. św. Anny 3, 

poleca (2114-1-20) 
na sezon jesienny i zimowy 
najświeższe materye wełniane 
i jedwabne 
na suknie wszelkiego rodzaju, okry- 
cia, paletoty i na wierzchy do futer. 


Swieże gotowe konfekcye są 
już na składzie. 


Wysortowane konfekcye 
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny. 


DBariehem zu 4, Zinsen 


werden auf Güter, Waldungen, grosse Zins- 
biiuser, Fabriken u. s. w., in Galizien und 
Bukowina, auf langjährige Amortisation er- 
theilt. Schon bestehende Darlehen werden 
convertirt und eventuell erhöht. — Anträge 
in deutscher Sprache sind einzusenden an 
Gustav Graeser in Wien, IX., 
Wan Svietengasse 4. (2004-1-5) 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 46797. 2099 1 3, 


W celu obsadzenia jednej posady 
aplikanta przy krajowem archi- 
wum aktów grodzkich i ziemskich 
w Krakowie, z rocznem adjutum 
w kwocie 300 złr. w. a., ogłasza się 
niniejszem konkurs. 

O posadę tę mogą ubiegać się tylko 
uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, oddający się studyom hi- 
storycznym lub historycz.-prawniczym. 

Posada ta zawakuje od 1 paździer- 
nika 1893 r. 

Bliższe określenie praw i obowiąz 
ków aplikantów archiwalnych zawarte 
jest w uchwale Wysokiego Sejmu z 
dnia 2 sierpnia 1877 r. 

Podania zaopatrzone w metrykę uro- 
dzenia, świadectwo dojrzałości, dowód 
immatrykulacyi, a ewentualnie także 
w dowody szczególnego uzdolnienia do 
służby archiwalnej, wnosić należy do 
Wydziału krajowego majpózniej 
do 25 września 1893 r. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem. 


Lwów, dnia 11 września 1893 r. 


Oszczędne kuchnie do gotowania 


przenośne, z ogniotrwałem wymuro- 
waniem. Stałe kuchnie wedle wszelkich 
systemów i każdej wielkości. Kompletne u- 
rządzenia kuchenne na wszelką pareng 
Niepękające kaflowania ścienne w róż- 
nych barwach, gotowe do ustawienia, dostarczam 
każdej wielkości; można je stawiać bez żadnej 
fachowej znajomości. (1679 1-) 


[ECT R. GEBURTH, 


c. i k. nadworoy 


MESES maszynista, 
GAH w WIEDNIU 


AA VIL, Kaiserstr. 71. 
|= ==> Najśwież. 
eas 40  inajlepsze 
AAA  konstrukcye, 
AY najtań. ceny. 


ogr 1ewania. 
Centralne 


ogrzewanie. Suszarnie. Piece piekarskie., 
Cenniki bezpłatnie. (1679-1 ) 


Wielki cyrk Sidolego. 
Dziś we AA września 


wielkie wspaniale 25 przedstawienie 
festynowe 


z obfitym wyborowym programem. 
Występ p. GŁ. F. Sidolego0, jako 
znakomitego jeźdźca salto mortale. 


sa Przedstawienie znakomicie 
tresowanych karych ogierów. 


Występ słynnej rodziny jeżdźców Bono 


Występ wszystkich artystów 
w galowych kostiumach. 


Wszystkie konie ze wspaniałemi 


szorami. 1957) 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
Kazimierz Niesiołowski 
w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 24—25. 


IMG" Ceny bardzo niskie. "Tag 
(1959-13-14) 


i Polka, mogąca udzielać 
Nauczycielka przedmiotów szkolnych, ję- 
zyka francuskiego i muzyki, posiadająca dobre 
świadectwa z domów obywatelskich, poszukuje 
posady na wsi do dzieci lub do towarzystwa. — 
Zgłoszenia: A. B. C. 35 Kraków poste 
restante Grzegórzki. (2117-1-3) 


E 1 in nauczyciela (filolo- 
Foszukuje SIĘ ga) do dwóch uczniów 
II. klasy gimnazy*lnej (prywatystów). — Bliż 
szych wiadomości udziela Hbr. Adolf Bryk, 
adwokat w Kiolbuszowej. (2118-1 3) 


Osoba starsza, 


któr: od 20 lat zajmowała się wychowaniem ma 
łych dzieci, mogąca się wykazać chiubnemi świa- 
ectwami, także w ostatnich latach zarządzała 
domem, poszukuje posady w Krakowie, w da 
nym razie może przyjąć do naprawy suknie lub 
bieliznę, albo przyjąć miejsce w pielęgnowaniu 
chorej osoby. Zzłcszenia pod lit. A. H. w Ad- 
ministracyi „Czasu“, (2121-1-3) 


MAJATEK 


p 4 
mający 524 morgów, nad Wisłą, 6 kilometrów 
od stacsi kolei, jest do sprzedania. — Bliższe 
szczegóły pod adresem: $. $. poczta Gawłu- 
szowice. (2119-1-4) 


URZĘDNIK 


poszukuje administracyi kamie- 
micy, za mieszkanie w naturze, albo za 
odpowiednie wynagrodzenie. Wiadomość 
pod liter. Li M. Nr. 2648 poste restante 
Kraków. (2115-1-3) 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu pod firmą 
J. Federowiez w Krakowie. 


(2122-1-3) 

i są do sprzedania 

wo cowe wysokopienne 5-letnie do sa- 

dzenia, po cenie od 25—60 cent. Stacya 

kolei Podłęże p. Niepołomice. (2120-1-2) 
M. Gegożye, ogrodnik. 


OGŁOSZENIE. 


(2097-1 3) 


L. 1864. 


Celem dostawy na przeciąg lat 
trzech, t. j. od 1go stycznia 1894 r. 
do 31go grudnia 1896 r., dla Ces. 
kr. Zarządu salinarnego 
w Wieliczce, rocznie: 

7.500 q węgła grubego 

(Grobkohle) 
i 30.000 q węgla kostko- 
wego (Wäürfelkohle), 
tudzież dla €. K. Zarzadu sali- 
narnego w Bochni, rocznie: 

2.000 q węgla grubego 

(Grobkohle) 
i 10.000 q węgla kositko- 

wego (Wiir/elkohle), 
rozpisuje się niniejszem licytacyę 
na dzień 3go pazdziernika 
1593 r. Ofertę zaopatrzoną w stem- 
pel na 50 cent., tudzież zawierającą 
5, ofiarowanej sumy, jako wadyum 
i klauzu!ę, iż oferentowi warunki licy- 
tacyjne są dokładnie znane i że tako- 
wym się bezwarunkowo poddaje, na- 
leży wnieść do dnia powyżej oznaczo- 
nego, najpóźniej do godziny Gej wie- 
czorem, do wieliekiego c. k. Zarządu 
salinarnego. 

Bliższe warunki licytacyjne, które 
oferenci mają podpisać, można przej- 
rzeć w zwykłych godzinach urzędo- 
wych w biurze podpisanego Zarządu. 


C. k. Zarząd salinarny. 
Wieliczka, d. 10 września 1893 r. 
wiinscht Lektionen 


EINE DEUTSCH in deutscher Spra 


che, täglich eine Stunde, gegen monatliche Ver- 
gütigung von 6 Gulden. Sławkowskagasse 
Nr. 22, Í. St., zu sprechen von 3—4.  (1907-8-) 


Najlepsze nawozy sztuczne 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników 
ipo cenach najtańszych 
Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 
watnych i Kółek rolniczych. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
JP. (2018 57-60) 


Mundury wojskowe 
i cywilne. 

Pulecam bogato zaopatrzo- 
ny skład wszelkiego rodzaju 
uniformów dla e. k. oficerów, 
pp. jednorocznych, urzędni- 
ków wojskowych i cywil- 
nych, po bardzo przystęp- 
nych cenach. (1943-6-6) 


F. Kosiba 


, w Krakowie, Rynek gł. 
L. 23, I. piętro. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


rosyjskiej władzy celnej. 


Kantor wymiany firmy bankowej Herm. Knópiimacher, Wien, 
I, Graben Nr. 10. gag” Wchód Dorotheergasse Nr. 1. "BĘ 


Lokacye kapitałów; kupna i sprzedaże wszelkich walorów Ściśle po urzędowym kursie. — Punktualne i rzetelne 


przeprowadzenie wszelkich transakcyj efektów. 


(1812-4-) 


Nici maszynowe 


(Clarka, Brokta, Harlanda), taśmy. guziki, igły, szpilki, agrafki, 
rogi, stałki, brykie, potniki, sznurowadła, haftki, spinki, 
maparstki, nożyczki, jedwabie do maszyn, podszewki, muśli- 
ny, organtymy, oraz wszelkie towary drobiazgowe i przybory do krawiec- 


czyzny — poleca w wielkim wyborze 


Eug. Ssmidowicz w Krakowie, Sukiennice L. 29. 


Wielki wybór gpzanezaSo Hi angielskich, nowość „Fin de Siècle.“ 


(1984-3-) Ceny najniższe. 


Najkuieczniejszą ochronę przeciw zakażeniu 


wszelkiego rodzaju dają e. k. uprz. chem. napuszczane „CHUSTA 
HYGEIEA*, które z powodu nadzwyczajnego pożytku odznaczone zostały w Brukseli 
i Marsylii złotym medalem. Pod względem higienicznym i w praktycznem używaniu oka- 
m ły się niezrówranemi, gdyż zabierają kurz bez tumanów, rozsadzają znachodzące się 
w nim zarodki zakażenia i działają odwaniająco. Prospskta darmo i opłatnie. IGNACY 
RIPPEL w Wiedniu, VEI., Stumpergasse Nr. 25; L, Tuchlauben 14 
(Mattoni - Hof), (2008 1-6) 


PIANIN 1 HARMONIUM 


w Krakowie 


l. piętro. 


ważne 
dla PP. Oficerów, Urzędników i Jednorocznych. 


PRACOWNIA 


wszelkiego rodzaju uniformów podług kroju naj- 
nowszego i najlepszych materyj, — Ceny umiarkowane. 
Z poważaniem 


Fr. Lissak i Spółka 


JP (1975-11 18) w Krakowie, ul. Sławkowska 2. 


B. Szabłowski v (avi, Siienice N. 2. 


Wyłączny na Austro -Węgry 


skład rosyjskiej herbaty karawanowej 


Domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie, 


poleca wyborowe herbaty w oryginalnem opakowaniu pod dozorem ces. 
Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła. 


1:50 do zła. 10:40 za funt. 


Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 
JP. (1691-10 52) 


Ssamowary z najlepszych fabryk Talskich. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci ktadzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 3 do złr. 3:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1119-52-100) 
D SMOLE angielską bezwodną. "WE 
Gsusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
m. zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
iszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 ct. Hbłmgoletnią trwałość poręcza się. 


GE") PARKIETY I POSKÓŻK( DESZCZUŁKOWE + 

„o wszystkie wyroby stolarskie, 

Wa ododzeci< p. 
poleca fabryka parowa 


Braci Wczelak 
we Lwowie. (106458) 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- 

ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo- 

wych i jaworowych różnej grubości i długości. 


E E ed Ad p dci 
Skład fortepianów, 


Wiktora Barabasza | $p. 


przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 


(1107-37 ) 


Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 
Dreznie, Wiedniu itd. itd. 


m mani ew e mkw ną 
OZON "RR WNK 


Nauczycielka Polka 


poszukuje posady. Adres: C. w Administrącyi 
„Czasu.* (2055-3-6) 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

* WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. © 


Kutrzeba i Murczyński 
w Krakowie. (976-61) 


E E EEEE RZADKO 
Fran cuzka wysoko muzy- 


kalna — poszu- 
kuje umieszczenia. 


(2094 2-5) 
AGENCE INTERNATIONALE 


Mme de SIKORSKA, Cracovie, 
Hotel de Saxe. 


CE) taj ob a inteligentna, uzdol- 
niona w krawiecczy- 
źnie, poszukuje zaraz posady do towarzy- 
stwa starszej osoby lub do wyręczenia 
pani domu. 
Adres: N. N. Nr. $5 poste re- 
stante Kraków. (2068-2-3) 


: Bielie meska, 


ZAKIEKNANZEH XKAZIDALNKHK 


jakoto: 
Koszule, Kalesony, 
Mankiety, Kotnie- 
rze, Skarpetki, Chu- 
steczki oraz Bieliznę 
Dra Jaegera i X. Seb. Kneippa 
sprowadził w wielkim wyborze, 
w doborowych gatunkach i ce- 
nach przystępnych JP(1839-10-10) 


Magazyn pod firmą 


J. ZAPLATALSKI 


x w Krakowie, linia A—B. 


DOSC 
Pszenice Bonke 


nader plenna, wytrwałą na słoty, wolną od śnie- 
dzi i nieporosłą, sprzedaje Zarząd dóbr Do t- 
homościsk, poczta Sądowa Wisznia, 
w cenie po 10 zła. za 100 kilogr. wraz z workiem 
i odstawą do stacyi kolejowej Sądowa Wisznia. 
Próbki na żądąnie opłatnie. (2103-2-5) 
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X 
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K 
; 
X 
A 


HANDEL 
Antoniego Hawelki 


w Krakowie 
poleca : 


WINOGRONA 
radedękie i vòslauskie karane 


z codzień świeżo otrzymanych 
transportów, 
również w wielkiej ilości na 
składzie 


WINO WŁOSKIE 


selBarielia** 
czerwone i białe, detalicznie 
i hurtownie. 


Wysyłki zamiejscowe uskutecznią 
odwrotnie. (2075 3-4) 


uzyskuje się zapomocą es sięw 


f ` a ŚR?" Ja 1 


ki medyczny 08. rosyjskiego ministe: 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i po . Pyefluch w Londynie 
c 


żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Cena Balsamu brzo- 


| 


YA dniem 15 września 1893 r. rozpo- 
cznę udzielać w lekcyach zbio= 
rowych nauki gry na skrzyp- 
cach i śpiewu uczniom i uczennicom, 
oraz dorosłym. Honoraryum I do 
2 złr. miesięcznie. 

Bliższe porozumienie się każdego dnia 
od godz. 12 do 1 w południe, w pomiesz- 
kaniu podpisanego. (1933-10 10) 

(Kraków, ul. Gołębia L. 14, I piętro). 

Jan Ostrowski, 
nauczyciel muzyki i śpiewu, dyplomowany 
przez e. k. PODWZE zkuyjny państw. 

w Wiedniu. 


spekulantów giełdowych 


niezbędną jest 


í 
„NEUE FORTUNA 
finansowe pismo fachowe. 
(XVI. rocznik). 

W Wiedniu, 1., Adlergasse 6. 
(1998-4-100) 


Nra okazowe darmo. 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, 


poleca: 

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 et.; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 ct.; rẹ- 
kawiezki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba- 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 ct.; WWeloniki modne, wstążki rypsowe. 

W Hrynicy od 20 maja w Willi pod 
fzwajcarem. (1077 62-) 


iaoćnio liczącem około 10.000 
W mieście Simik i załogę 
wojskową, przy stacyi kolejowej, o kilka 
mil oddalonem od Krakowa, jest do 
odstąpienia korzystny interes 
towarów korzennych z poko- 
jami do śniadań. — Adres: 20.000 
poste restante Kraków, poczta główna: 
s (2070-2-3) 


Adresy wszelkich działów i krajów 


do rozsyłki cenników z po- 

ręczeniem porta w Hntern. A -Ba- 

i TY RA sa ROSENZWEIG w WIE- 
y ollzeile Nr. 3. — Katalogi i 

s d; (2045-5 20) ttaiogi opłatnie. 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski 
w KRAKOWIE, 

ulica Floryańska Nr. 26. 

Poleca (1739-11-) 
w doborowym zapasie obu- 
wie własnego wyrobu dam- 
skie od 8 zir. 25 ct., mę- 
skie od & złr. 25 ct., buty 
od © złr. 50 ct. i wyżej 

stosównie do wymagań 
oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie męzkie, damskie i 
osze. 


Świeżą krowiankę 
z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 
biokiego ze Lwowa, 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazda“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej, 


(1280-32 -) 
220000040000060000044006060940 
$ Najlepsze i najtańsze 

skrzypce 


cytry, gitary, ałtówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


rmą 
0. Lederhofer w Pradze, 
Brenntegasse Nr. 23. 
(1687-8-) 


z Cenniki darmo. 


a w 


Fotogr. zdjęcia z natury, 


akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- 
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeż- 
biarzy, architektów, prof. archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-6-36) 


S. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. 
a 
Dra Scholza Rotherin 


jest jedynym pewnym środkiem dla wyle- 
czenia i zwalczenia 


cholery, 
który brany ściśle wedle przepisu, nigdy 
nie zawiedzie pewnego skutku. — Kaźde 


gospodarstwo domowe powinno mieć ten 

nieoceniony środek, ażeby natycbmiast był 
ną podorędziu. 

Za nadesłaniem 3 zła. 50 et. do naby- 

cia w głównym składzie w aptece Leona 

Rosnera w Krakowie. (2069-2 4 


